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Emigracja ormit fuka wywiera potężny wpływ  
n* svą ojczyznę i przez naród jest uważana za jego 
najdroższą głowę, za wysKok patrjotyzmu i mą- 
droód. Mądrą i przezorną może rie  jeBt, ale 
ruchliwości nikt jej nie odmówi, bo przecie to 
P?a iwój kraj postawiła w ogniu, ona wprowa- 
dziła terroryzm który już sięgu aż do sułiańskie- 
§0 pałacu i tam rozszerza dW6 tajne wyroki, cna 
zdobyła kilka angielskich dzienników, które co 
tzijń podają sążniste artjkuły o dzikim ucijku, 

jakiemt a rzekomo ulegają chrześ-ijsńicy obywa­
tele Armbnji, oac wreszcie sporządzili adres do 
cesarza WilLoIma II, Którego prosi o opiekę i 
pośrednictwo w obec solenna, a to w interesie 
pokoju tak drogiego całej Europie, niemniej też i 
9 fnŃanom, lubo ich Porta wystawia jako rtwolu- 
jioi isiów, posłuszny .h zagranicznym podszeptom. 

D aily  News, główny t  Europie orędownik upia- 
ormiańskiej, podaje tyiko treść t'g o  aaresu. 

” ipc taksę oto zawiera on m yśli: — Zmarniały 
"ozystKje przedstawienia, jak-e w sprawie onniań- 
*k’ej czyni* sułtanowi przez lat dwanaście rząd 
Angielski bezpośrednio i przez swego ambasadora 
*  Stambule. Na nic taKże poszły szlachetne i 
Wielkoduszne usiłowania dziadKa i ojca teraźniej- 
■zego cesarza Niemiec, aby nareszcie dała Porta 
tkońanom te reformy w duchu autonomicznym, 
jekie są wymienione w protokołach berlińskiego 
kongresu. Z całem uszanowaniem przypominają 
rumianie cesarzowi, że podali mu adres 25 paź­
dziernika 1889 w Stamoule, i l e  i ten krok nie 
n»uł żadnego Bkutku. Więc doprowadzeni do osta- 
eczności, jeszcze raz głoB podnoszą i niech on 

dędzie miał to znaczenie, jakie miało umycie łąk  
przei. Piłata. „Żądania na3ze były umiarkowano 

jiszą  Ormianie: — Prosiliśmy, aby książę of 
Peck (krewny krolowej angielskiej) był mianowa­
ny naczym dożywotnim jeneralnym gubernatorem. 
W ten sposób otrzymalibyśmy chrześcijańską wła- 
“ *§• która powoli, bez wstrząśnienia zaprowadzi­

my w kraju potrzebne zmiany, Europa zaś mia- 
•Jy ‘■ęsojmię, że nic się u nas nie dzieje ze Bzko 

“4 Jej interesów. M nął już czai, kiedy tak ma­
łym kosztem można było nai zadowolnić. Prasa 
europejska podawała przez cały rok niemal co- 
azitn rzetelne doniesienia o niewymownych zbro­
dniach, których ofiarą jest chrześcijańska ludność 
n a szy ć  Kraju, nie maiaca żadnej zgoła opieki,
-  i ODrony w urzędnikach i przedstawicielach suł-

- fańskiej władzy. W takim stanie rzeczy, jaki te- 
raz panuje w aszej ojczyźnie, nie można nic in-

jgo uczynię dla zachowania powoju, jak tylko 
*vrłi,ć europejską konferencję, w której udział 
u-winny wziąć wszystkie mocarstwa, podpisane 
1 berlińikim tukcai ia, i  na tej konferencji je- 
►zcz< raz uchwalić wbzyBtko to, co zawier- § 61 

rlińskifgo trakUtu i zażądać od Wysokiej Por- 
j i  i by tę uchwałę niezwłocznie zastoiowala do 

naszei starożytnej i Bzlachetnej ojczyzny".
Ma się rozumieć, że ten adres żadnego sku- 

Ąku nie wywrze. Żeby to można było załatwić 
jednę Bprawę ormiańską, a żadnej wivce,i nie tknąć,
1 Pewnie jużby pomyślano o konferencji, albo 

Ritwiono sprawę w jakiS inny sposób. Ale do 
eczy wachodnicn nic można się dotykać z żadne 

e? końca, bo wszędzie pali i grozi wybuchem o 
' -Liym. Nie można taKże dotykać się berlińskie- 
8o triKtatu, bo jest on jako plot na żjdowskim  
folwarku: kto jeno chciał, brał z niego koły na 
własny użytek, przerwy zasypywał mierzwą, za­
kładał chrÓBtem, albo i tak zastawiał. Wszyscy na 
“  Patrzyli, udając że nie widzą —  i tak jeBt do 
«*Wiąj, jeśli nie dobrze, to przynajmniej sjok oj- 
mt Jeżeliby teraz zwołać konferencją dla sprawy 
ormiaiiBKiej i rozpatrywać ją na podstawach ber- 
Lńskiego trautata, to wnet wyszłyby na wierzch 
Procesa o brakujące koły — i rozpoczęłoby się 
-tzasKŁidie rękami po mieczach.

Ale w tej chwili Europa ma swój właBny 
twardy orzech do zgryzienia, więc jej nie do Or

mian. Tanps, oigan rządu francuskiego, czyniąc 
uwagi nad mową Orispiego, wypowiedział słowa 
tak znaczące, że telegram natychmiast rozniósł je 
po całym ś wiecie. Powtarzamy- te słowa, bo one 
powinny wrazić się w pamięć czytelników.

„P. Crispi usprawiedliwił powstanie i istnie­
nie potrójnego przymierza koniecznością równowa­
gi europejskiej; wyparł się wszelkiej polityki za­
czepnej względem innych państw, a rewolucyjnej 
wewnątrz własnego kraju. Jeśli tak, to chcąc być 
konsekwentnym, powinien p Crispi podziękować 
tym, którzy, natchnieni j6go mową, postarają się  
ze swej strony o poparcie tych celów potrójnego 
przymierza, o zabezpieczenie ładu i pokoju w Eu­
ropie, o niezawisłość każdego państwa, o spokój 
wszystkich, a to w ten sposób, iż posiarają się o 
zawarcie ściśle określonego i świadomego wyra­
źnych celów porozumienia między państwami, któ­
re nie weszły do tak pożytecznej kombinacji, ja­
ką jest trój przymierze11.

Temi słowy Temps zapowiedział pojusz fran- 
ko-roayjski. To jest pierwsze półurzędowe oznaj­
mienie tej nowej kombinacji, która ma być tak 
pożyteczną, jsk  potrójne przymierze. Jednak to 
dziwna! Zdawałoby się, że kiedy dwie warty będą 
Siały na Btraży pokoju, to on może i muBi stać 
się głębokim jak atudnia kanadyjska. Tymczasem 
właśnie iest przeciwnie. W Niemczech obudziła 
się taka fw o g a , że naraz w dwóch pumach —  
w Iłam i. NacJir. i Gaz. K olońshej — trzeba 
było Uipok&jać publiczność. Pierwsze z tych p iso , 
jako nrgan B.imarK*, diugie — jako tuba rzą­
dowa —  oba oznajmiły, że jest wszelka pewność, 
iż dyplomacja rosyjska, spełaiając wolę cara, ani 
zn włos nie zm ieii swej rezerwowej postawy. 
Gazeta Kólońsha dodtjc: „Nie potrzeba oię prze­
rażać nicfem, bc uważni badacze wypowiadają 
przekonanie, że powszechny stan rzeczy od wielu 
lat nie był Łrk pokojowy, jak jest teraz".

No, to chwała Bogu, że meteorologowie po­
lityczni są tak pewni stałej pogody, bo my, cho­
ciaż wc. leśmj się nie przerażali, jednakże mnie­
maliśmy, że się na fcłotę zanosi. Nawet i teraz 
nie możemy zupełnie się wyrzec pewnych lątpli- 
wości. Elektryczności je.it trochę w powietrzu, 
nerwy zaczynają być d.-jźliwe. Oio mały przykład. 
WyKazując niedorzeczność irredeutyzmu włoskie- 

, rzekł Crispi między innemi, że Niemcy już 
zamknęli swą sprawę narodowościową i oto ce­
sarz Wilhelm pojechał do N«rwy, jako przyjaciel, 
chociaż Rosja tak gnębi Niemców nadhaltytkich. 
Na to Norddeutscherlca odparła: „Bardzo prze­
praszamy p. Orispiego, a!e to przykład niedobry. 
Podróż cesarza W ilhelma do Narwy bjła  posta­
nowiona i zapowiedziana jeszcze przed rozpoczę­
ciem eksterminacyjna]' polityki w kraju Nadbał­
tyckim". Więcej ani słowa, lecz tego dosyć dla 
zrozumienia, ża Niemcy nie wyrzekają się Lrfiant 
i cieipią razem z niemi. Pytam y: czy organ, zaj­
mujący takie stanowisko, jak Norddeutscherka, 
zrobiłby laką uwagę, bez której ostatecznie mo­
żna byłoby się obejść, gdyby nie było rozdrażnie­
nia nerwowego i elektryczności w powietrzu?

W k„żdym razie stoimy ,vubec nowego faktu, 
któiego dawno wszyscy Bię bali — wobec zapo- 
w edziane^o półurzędowaie sojuszu Francji z Ro­
sją. To przecie musi oddziałać na położenie rze­
czy, ale jak oddalała, tego nikt nie wie, zatem  
zbyteczna mówić o tern, że wszystko jest i będzie, 
jak było. Jużby woleli meteorologowie polityczni 
wróżyć na awoje: stronami dem-z, stronami po­
goda.

W Portugalji coraz gorzej. Złożenia gabi­
netu ł rzekł się Ferrao, więc król powtórnie po­
wołał jenerała de ńbriu; ten po daremnych pró­
bach także się zrzekł; wtedy weiwał król prezy­
denta izby deputowanych Lucyana da Castro, któ­
ry przez całą dobę starał się złożyć gabinet, zdol­
ny do życia bodaj miesiąc, ale i to mu „tę nie 
udało, więc się cofnął, a król po raz trzeci po­
wołał jenerała de Aprcu. W szytko daremne! Ra- 
pubiikanizm tak się rozrósł, że radykaliści i pro- 
g ie ss iśa  (liDerałowie) uważali za praktyczne po­
dać mu rękę. „Regeneradorosow.e", którzy odpo

wiadają naszemu pojęciu o umiarkowanych kon­
serwatysta, h stoją zupełnie odoeobnieni Więc 
wódz ich jenerał Abrei: zrów Bię zrzekł złożeń1 a 
grbiretu. I więcej już nie ma nikogo, ktoby mógł 
być powołany.

Król Carlos wysłał od siebie osobiście posła 
z lu tetn  do Królowej Wiktorji, z prosoą o ustępstwa 
wkw ea.ji afrykańskiej, bo inaczej położenie jego 
będzie bez wyjścia Z Londynu markają, że ta 
prośba pozostanie bez skutku Monarchiczne dzien­
niki w Lizbonie donoBzą, ),■>• arcyksiąże Karol 
Steian, który tam przytył z eskadrą, zaręczył 
królowi w imieniu trójprzymierza, iż ono nie do­
puści do wojny anglc-porlugalekiej. To bardzo 
wątpliwe doniesienie.

P. Feirau powiedział publicznie, że Portu- 
galja republikańska nie znajdz e żadnego popar­
cia w Europie, n»wat gdyby Ai.gija cheb ła  zbom­
bardować wszystkie portugalskie miasta i wioski 
i zabrała wszystkie kolonje. Wygw zdano go 
za to...

Do lizbońskiego >ortu wpłynęły wojenne 
eskadry: włoska i niemiecka. Zapewne też i au- 
strjacka jakiś czas Urn zostanie. Na wszelki wy­
padek trzeba być gotowym do obrony własnych 
obywateli.

t f o r e s ^ O B r e r f e n c j e w

Kraków 10 października.
Wczoraj odbyło się o  nas ua uniwersytecie 

Jagiellońskim uroczy,te otwarcie roku szkoinego. 
Uroczystość ta rozpoczęła się nabożeństwem w ku- 
ś  ciele św. Anny, które odprawił ks. kanonik Kna- 
piński.

Po nabożeństwie zgromadzili sięn  zyscy pro­
fesorowie i docenci uniwersytetu Jagiellońskiego, 
ysproazeDi dygnitarze, publiczność i młodzież w 
auli naszej „Almae Mi,tria". Akt ten zaszczycili 
swoją obecnością: JE  książę-kardynał Dunajeu- 
Bki, k i. biskup RrasiiSki, prezes Akudamji umie­
jętności dr. Józef Majer, prezydent miasta dr. 
Szlaehtowski i wielu innych uo*tojnych gości. 
Dalsze rzędy krzeseł zajęła publiczność, wśród 
której przew iż&ła płeć piękoa.

O godzinie 10 wrzedł do bali rektor wraz z 
profesorami. Rektor zajął m iej.ee na podwyżuze 
niu, przed nim usiedli prorektor dr. Korczyński i 
sekretarz uniwersytetu dr. Cyfrowicz. Z jednej i 
z drugiej strony trybuny roL^rskiej zasiedli pro­
fesorowie.

Pierwszy zabrał głos prorektor dr. Korczyń­
ski i zd ,i sprawę z najważniejszych wydarzeń, ja­
kie zaBzły za jego rektorst ra i ze stanu uniwer­
sytetu w ubiegłym roku czkUnym.

„Uaiwer»ytet Jagielloński -  m onit były 
rektor —  jest jednym z nielicznych, gdzie polska J  
mowa jest pielęgnowaną, gdzi: w polskim języka 
odbywają się aykłady, gdzie Dywa strzeżoną od­
rębność narodowa. Profesorowie uniwersytetu kra­
kowskiego, jak dawniej tak i teraz, byli powoły­
wani do prac publicznych, co przynosi chlubę in­
stytucji. W roku ubiegłym nie byli tskżc pomija­
ni i pod tym wzg.edem rok ubiegły należy uwa­
żać za dodatni. Zakres dzi: łania naukowego ró­
wnież się rozszerzył, otworzono bowiem oddział 
rolniczy".

Ogłaszając otwarcie wydziału rolniczego na 
uniwersytecie, życzyi prof. Korczyński nowemu 
wydziałowi rozwoju dla dobra kraju i narodu. — 
N aitępnie wipomniał prorektor o udiiale senatu 
w różnych uroczystościach, m.ędzy innemi w wie­
kopomnym akcie złożenia zwłok wieszcza na W a­
welu, dalej wyliczył prolesoiów wszechnicy, k tó­
rzy w roku ubiegłym odznaczeni zos;a li; wspo­
mniał o zmarłych profesorach i dobrodziejach 
„almae matris jigellonicae," o P łożen iu  „Domu 
aKademickiego" i o zaprowadzeniu kart legitym a­
cyjnym.

Po odczytaniu sprawozdania podziękował 
prof. K orcijński za poparcie • pomoc w żmudnej 
i  ciężkiej pracy. Następnie zdał jeszcze bprawę 
ze iwych czynności poselskich w Sejmie, gazie za­

siadał jtko rektor uniweisytetu z głoBem wiryl- 
nym, a oddając iaai*nia rektorskie nowea u rekto­
rowi, złożył mu życzenia skutecznej p u c y  i wy­
razu n&azieję, że wywiąże Bię on n aiożyje z za­
szczytnych i trudnych obowiązków rektora.

Nowy rektor dr. Zakrzewski podziękował 
gronu nauczy ie’skiomu za wybór, proreKtorowi 
za słowa życzliwe ł zachętę, a zwracając się do 
młodzieży w»zwał ją do #recy usilnej, wytrwałej 
dla dobra ojczyzny i narodu, któremu tak bardzo 
potribba dzielnych obywateli i dobrych synów.

Zwrucając się do ODecnych w sali dygnita­
rzy i dostojnych gości przemówił dr. Zakrzewski 
w te  słowa.

„Wasza uRaj obecność, Dostojni Panowie, 
jest nam rękojmią, że władzom i instytucjom, pa 
czele których stoicie, nie jest obojętneu powo­
dzenia naszej starożytnej szkoły głównej. Z rado­
ścią w itim y was corocznie poscód siebie. Dziś 
zwłaszcza zaszczyt to dla nas niezwykły, gdyż 
widzimy przed sobą gościa, jakiego od wieków rie  
oglądał nasz Uniwersytet w swoich cc u; ach. R i 
dosnem e.h«m  niedawno odbiła się wśród nas 
wirdomuść, żc Ojciec św. raczył Cię, Eminencjo, 
Nsjprzewiel ibniejszy nasz Arcypasterzn, ozaobić 
purpurą (wczyscy obecni powstają) rajwyższych 
książąt św. Kościoła rzymskiego. Bladk, którym 
jiśniejes;' jaki, potnmek dawnych kanrle-zy Uni­
wersytetu Jagieł, zwierzchników najwyżizych na­
szej szKoły, spływa 1 na nią takie w części; a 
jak sp ie k liśm y , jedni z pierwszych, złożyć ci 
hołd należny, tak dziś wyrażamy C<, Eminencjo, 
głęboką wdzięczność, ęeś nas swą obecncścią tu­
taj raczył zaszczycić. Że zaś obchód 500-tnej ro- 
c<>nicj narodzin profesora niegdyś naszej szkoły, 
a dziś świętego jej patrona, który już wkrótce 
nastąpi, postanowiłeś, Eminencjo, uświetnić, stając 
na jego czele, w tem widzimy nowy dowód Twej 
dla na1 przychylności, którą umiemy odczuć glę- 
Doko".

Następnie wspomniał J. M. rektor c  nomi­
nacji prof. Bobrzyńskiego, umawiał znaczenie dla 
Uniwersytetu „Studjum rolniczego", wpływ jego 
na wykształcenie się młodzieży ziemiańskiej (na 
„Studjum" to zapisało si? już 37 uczniów), a 
w końcu cg łu iił rok ak„demicKi 1890/91 za otwarty, 
« stwierdzając czynem otwarcie jogc, wypow [odział 
J. M. odczyt „O pomnikach dyplomacji weneckiej, 
jako źródłr do dziejów nowożytnych".

O godzinie 12 po wypi wiedzeniu wykładu 
zakończyli się ta piękna uroczystość.

Budapeszt 7 października.
Uroezystość aradzka miała dwie szczególnie 

podniosłe chwile, mianowicie gdy po mowie prezy­
denta honwedów aradzkich Lukę my go zgroma­
dzeni Węgrzy z własnego popędu urządzili gorą­
cą owację parze cesarskiej, a dragę była mowa 
Ludwika T iszTego do obecnych przy uroczystości 
Polaków.

Lnkacsy skreśliwszy wypadki, które dopro­
wadziły do tragedji aradzkiej, rzeKt: „...Potem  
nastały lata wyuzdanego odwetu. Smutne to były 
Jla nas i ponure latu, w których jako zbrodnię 
uważano czcić pamięć tych, którzy za najświętszą 
oprawę męczen»ką śmierć ponieśli. Jednakże gazie 
niedola największa, tam pomoc boska najbliższa 
Z zachodu zabłysnął nam ożywiający promyk na­
dziei i zrękany naród napowrot do życia powol«ł. 
Fan Bóg wysłuchał naBzych modłów. Na granicy 
naszej ojczyzny zjawił się gjnjnoz miłosierdzia 
z rószczką palmową w ręku u jaKO wiano swemu 
królewskiemu małżonkowi przymóił liteść dia na­
rodu węgierskiego, który tyle wycierpiał. Dobro­
dziejstwa świadcząc, zeszła ona do chat cierpią­
cych i iccieazała Węgra w ji go mowie macierzy­
stej. Ł:y wdzięczności naroda węgierskiego są 
ni jpiękniejszemi perłami w koronie tej dostojnej 
pani, one jaśnieć będą CDOk imienia królowej 
Elżbiety dopóty, dopóki jeden Węgier ns. ojczy­
stej ziemi żyć będzie, A potem sprawdziły Bię te 
słowa, iż tylko wolne narody mogą być silną pod­
porą tronu i że tylko wyrodne plemię odmawia 
wielkim ludziom należnej daniny wdzięczności i 
wspomnienia. Ta odwieczna prawda usunęła wi­

dmo, które odłączało władzcę od narodu. Widm* 
to usunęła czarodziejska moc świętej koron; , któ­
rą nosząc na swej głowie, zjeanał sobie seret B i­
lionów nasz pełen chwały wUdzca, kom siutcyjny  
król węgieriki Franciszek Józef I." Ody uiowcs 
skończył, z dziesiątek tysięcy piersi zabrzmiał 
okrzyk „Eijen", a widać było, że zapał ten o l i -  
cnyci z erca pochodził.

Następnie nrzemówił Ludwik Tiszti la le-  
ńiem ara^zUch honwedów do obecnych Polaków  
w te słowa:

„1 wy dzielni, poczciwi, poi3cy towarzysze, 
Wy nsjwiirniojsi bracia Węgrów w do&ryeh i 
złych czasach i Wy przybyliście tu przez Karpa­
ty, aby poświęcić jednę łzę pamięci męczudnłkom 
wolności, tak lamo jak wówcz-t przyszliście. aby 
z braćmi swymi walczyć za wolnoać. Znamy «oj 
WaB debrze, znamy Waszą boleść narodową i. ten 
bój stuletni, który nad brzegam Wisły urw if 
zabarwił śnieżne ciało orła białego. Znamy my teń  
żyjący posąg, na którego otw am  Lany E arop* 
tyle lat obojętnie patrzy. Tylko Węgier i  oola 
snem współczuciem patrzy na Was i s  wdsięes- 
nością pam ęta o tem, że gdy r  roku 18*8 za­
witała zorza ożywionej wolności, polsks ojciyzna 
legiony swoich najlepszych i„aów wysłała na wę­
gierskie pola bitew, a orła białego mężna był.* 
widzieć wszędzie, gdzie naj więcej dział grało i 
gdzie las pik koz»ckicb był najgęstszy Przy - 
mijcie dziś podziękę bra* niego narodu. Zanlośdt. 
wiernjm synom Waszej ojczyzny uasze iacaero, 
koleżeńskie pozdrowienie i powiedzcie Wuazysa 
braciom, że naród węgieriki wierzy w lo  śirięclb. 
iż naród poUki jetzeze pędzie wolnym i że wspóli- 
nie z Wami wołać będziem y: „Jeszcze l ok i  
nie zginęła". Był to nasz wspólny wrog, _ który 
w r. 1849 naszę wolność zniszczył i dziś jest on 
naszym wspólnym wrogiem, l  ja Wam mówię, że 
wybije jeszcze goazina, w której my razem * ^ u- 
mi jako zwycięzcy obliczymy się z nim".

Po tych słowach ogarnął wszystidch nieopi­
sany zapał. Polaków ściBkano i c a ło n n o , sam  
widziałem starych honwedów, płuczących j»k 
dzieci.

P ro g ra m
uroczystego obchodu 500nej rocznicy

urodzin św. Jana Kaniego.
Utuczystuść obchodu SOOnej rucznicy aro  

dztn sw. Jana Kantegc oalęazie  się w dniach 13 
i 22 października 1890 r.

Dzień 19 października.
O godzinie 10 rano odb;dzie (ię  w kościele 

św. Anny w Krak iwie solenna Suma z kazaniem 
Celebrować będzie Jego Eminencja Ksiądz-Kardy­
nał, Najprzewielebniejszy Książy-Biskup k raku tr­
aki . kazanie wypowie Przewielebny ks. kanonik 
i profesor Pelczir.

W nabożeństwie tem weźmie udział Uniwer­
sytet Jagielloński, którego aw. Jan Kanty był 
profesorem O goazinie pół do 1C przybndzie Se­
nat akademicki z profesorami i zajmie przygoto­
wane miejsca.

Obok Uniwersytetu weźmie udział reprezen­
tacja Rady miasta Krakowa, jak również &ai» 
nauczycielskie szkół średnich i reprezentacja szkól 
ludowych.

Około ołtarza św. Jana Kantegc, oraz na­
przeciw ołtarza wielkiego, tuż za krzesłami pro­
fesorów, zajmie miejbce młodzież akademicka

Dzień 22 października.
W dniu tym udhędzie Bię w Kentach proce- 

i ja do miejsca, w którem się uroaził św. Jan 
Kanty. W procetji tej wezmą udział reprezenta- 
(jb: Uniwersytetu Jagiellońskiego, pro.aaoroa li 
młodzieży, Rady miejskiej krakowskie1' obywaioli 
k:akowskich z poza Rady profesorów i m łodzie­
ży z innych zakłaaów szkolnych.

W "tym oela zgromadzą się uczestnicy na 
dworcu kolei Północnej w Krakowie o godLdnli 
pół do 7 z rana, skąd osobnym pociągiem wyjadą 
do Kent. Przyjazd tamże o godzinie pół do 11 
przed południem.

k -  o

Wrażenia z podróż”
«io w y s p  F r y ? .y j  s k ic h

(Helyoland, Wyk auf Fdhr i We^ierlsna auf Syh).
Poaal

Dr. Władysław Bylicki.

(Ciąy dakz>).
Podróż n a  w yspę F u lir, położoną n a  poł- 

Uocno-y-schód od LLeigolaudu, obok w ybrzeża 
„ , ■ z w ̂ k o -Ilo lsz  tyńsk iego , trw a  przeszło 3 go- 

y  ■ I  w  tym  k ró tk im  czasie n ie  oszczędzono 
ru n . w idoku choroby  m orskiej, lecz po dw óch 
godzinach  ju ż  s ta te i  w yp ły w a n a  ta k  spokojne 

-*ai! n P- sf-aw  U ródbcki. J e s t  to  m orze 
P y  k ie, ta k  zw ane W atten m eer, dzielące w yspy  
] d rU1?r’ -^°hr i  w iele in n y ch  m niejszych , od 
ą u. M orze to  p ły tk ie , pow stałe  p rzez w darcie 

- ^  'dy n a  n isko położone części w ybrzeża, 
zym ąc w  te n  Sp0SQ]j i części daw nego lądu  

s a feg' , W yspami. W a tte  i "W attenm eer ozna- 
° 1 '°am o co ia frUna“ w e W łoszech  m iano- 

I  icie koło W enecji, gdzie  L ido, je s t  w yspą po- 
ie od lądu  w odą p rzerw aną. A b y  o k rę t nie 

- ;rzązi n a  m ie’iźnie^ oznaczoną je s t  tu  woda 
iwnf j głębokości (F ahrw asser) podw ójnym  

szeregiem  brzózek w b ity ch  w  dno, a n a  w ielu 
z nich  poprzyw iązyw ano w  dodatk u  i m io tły  
l o  w szystko  rob i w rażenie , ja k b y  się p łynęło  
d rogą  chw ilow o sku tk iem  jakiegoś w ylew u za-
^aną, a  m m tły , ja jiby  b y ły  u ra to w an e  od z a tra ty
przez oszcząunych m ieszkańców . O k rę ty  w p ły  
w ają  tu  tylk( - czasie p rzy p ły w u  m orza, a 
Jłom un. acja  z lądem  i z wyspami zaw isła tez

od ty c h  godzin , i d la  tego je s t  zm ienną i co- 
dzień  ogłaszaną.

Z adziw ienie w zm aga się, g d y  spostrzeżesz 
w  dali n a  m orzu stojące ja k ie ś  k sz ta łty  re g u ­
la rn e , o k ilk ase t m etrów  oddalone od siebie, 
k tóre  za  pom ocą lunety , okażą się dom am i sto ­
jący m i n a  m urzu, p raw ie  bez o taczającego  je  
g ru n tu  w  czashi p rzyp ływ u . S ą to dom y n a  ta k  
zw anych  „H alligeu". O d czego to  słowo pocho­
dzi, n ie  w iem  n a  pew no, lecz p rzypuszczam , że 
od soli, ta k  ja k  miejscowość; Hall, H alle in , 
R eiehenhall, D om y tu  sto jące w  czasie w iel­
k ich  bu rz  m orskich byw ają  narażone n a  g roźne 
n iebezpieczeństw o zniszczenia i pochłonięcia ich  
przez b a łw an y  „m it M ann  u n d  M aus", a le ­
gen d y  i podan ie  o czarach  i złych  duchach , 
w idzianych  w czasie b u rzy  m orskiej, k rążące  
pom iędzy  ̂ m a jtk am i z dalszych  stron , m ia ły  
w ziąć swój początek  od opow iadań ty ch , co b u ­
rzą  z a g n a li  w  te  strony , nag le  w śród  nocy  zo­
baczyli ośw ietlone na sroż; ,cem się m orzu  okna, 
a w  n ich  rów nie w ystraszone  postacie, ja k  ich.

Około 7 w ieczorem , s tanę liśm y  n a  2 k ilo ­
m etry  od W yk , poczem   ̂ m niejszy  parow iec 
przew iózł nas jeszcze bliżej, a  s tam tąd  łodzie 
n a  b rzeg

W y k  p rzed staw ia  się bardzo  p rzy jem nie  
— szereg  sk rom nych  lecz bardzo  po rządnych  
dom ków  p ię trow ych , p rzeg rad zan y ch  t a  i ow ­
dzie okazałym i budynkam i, a  p rzed  n im i po­
dw ójna alea kasztanów , tw orzy  tu  w łaściw e 
„Corso" ze sklepam i, restau rac jam i i m u zy k a ­
mi. T u  się też  k o n cen tru ie  całe życie k ąp ie lo ­
we. O sta tn i w  ty m  szeregu b u dynek , w s ty lu  
go tyck im , uderza jący  w spaniałością, m yślałbyś, 
że pałac jak ieg o ś m ag n a ta , je s t n i m niej r i  
w ięcej, ty lk o  budynk iem , zbudow anym  dla  ko- 
lon ji w akacyjnej dz ia tw y , „Seehospiz11. 1  znow u

n a  ten w idok żal się rob i, g d y  się przypom r 
w iele to  tru d u , p racy  i  pośw ięcei.ia  jed n o stek  
a  n aw et jednostk i —  w iele stosunków  i sz tu ­
k i — w iele n ieu d an y ch  festynów , na k tó rych  
cielę i  św inka figu ru ją  ja k o  ta u ty , p o trzeb a  u  
nas. ab y  zebrać trochę nędznego grosza i u a  >  
żebnić  biednej dz ia tw ie  (to znaczy zaledw ie j e ­
dnej dziesią tej te j dz ia tw y , k tó ra  tego  p o trz e ­
buje) p o b y t chw ilow y n a  św leżem  pow ietrzu. 
A  w iele p rzy  te j sposobności w y g ad y w an ia  n a  
c iąg łe  w y zysk iw an ie  publiczności, podczas gdy  
tu  k a p ita ły  złożone, zapew nia ją  sam ym  procen ­
tem  egzystenc ję  i pow odzenie kolonji. M y cze­
k am y  na ludzi tak ich , j a k  dr. Jo rd an ; w iem j o 
tem , że społeczeństw o nasze  posiada jed n o stk i, 
zdolne do ofiar n aw e t z zupeł iem  zaparc iem  się 
siebie, je s te śm y  gotow i uw ielb i ić ich , a  n aw e t 
k ap an in ą  złożyć się i n a  pom nik  d la  n ich , lecz 
do pójścia za ich  p rzyk ładem , chochy  w  se tnej 
części, do dobrow olnego, m  a w ym uszonego d a t­
k u  n a  je d n ę  z na jsy m p aty czn ie jszy ch  in s ty tu - 
cyj, ja s te śm y  ta k  tru d n i K ro  raz^ zagląd: ue w 
załzaw ione oczy ty c h  k ilkudziesięc iu  w ynędz­
n ia ły ch  dziew czątek , k tó ry ch  d la  b ra k u  fu n d u ­
szu n ie  m ożna zab rać  n a  kolonję w ak acy jn ą  — 
kfo z ty ch  oczek w y czy ta  ty le  zaw iedzionego 
d ługiego  m arzen ia  o w akacjach, k to  za jrzy  raz  
do tego  w nętrza , w jak iem  to  b ied ac tw e żyje, 
n ie  w ątp iłbym , że zap rag n ie  szczerze przyezy- 
r  ić się m ałą  ofiarą do w ielkiego szczęścia. K to  
po trafi p a trzeć  n a  to  zim no, tem u  pow iem y z 
D ickensem  „nie m asz brzydszego oka, ja k  oko 
złego człow ieka".

K ąp ie le  m orsk ie w W yku , n a  m orzu  p ły t-  
kiem , w  k tó rem  brodzić  m ożna i pół godziny  
n a  b rzeg u  i n ie  m ieć w ody po pas, bez żad n e ­
go u d erzen ia  fali, są doskonałe u la  lu d z i s ła ­
bych, osłabionych k o b ie t i d la dzieci. Jeże li

dodam y do teg o  bardzo  jed n o s ta jn y  i łagodny  
k lim at, czaru jącą  w ie jakość w yspy , tan io ść , w y ­
gody  i dobre, zdrow e jad ło , to  s ta je  się m ie j­
scow ością m orską  nieocenioną. Ju ż  sam spacer 
do k ąp ie li i  po kąp ie li w śród  pól i cudow nych 
w iosek, ozdobionych  sadam i, w k tó rych  drzew a 
sz lach e tn y ch  g a tu n k ó w  u g in a ją  się pod cięża­
rem  owoców, w śród  dom ów  najsch ludn ie jszych , 
m urow anych , k ry ty c h  bardzo  porządn i 0 sito ­
w iem , og rodzonych  kam ienuem i ogrodzeniam i, 
z w ia tra k a m i w  dali, kościo łam i u trzy m y w an e- 
m i w  św ie tn y m  stan ie , sp raw ia  n iepom ierną  
p rzy jem ność.

W  p o czą tku  w rześn ia  zb., ran o  tu  ży to  n a  
w ozy m ałe, czerw ono pokostow ane (bardzo w y ­
w ro tn e  z pow odu zbieżnie k u  dołow i u  
s taw ionych  kół) na ładow ane p ię tro w ą ilością 
snopów, a c iągnięte  przez silne  konie ra sy  n o r- 
m andzkiej. Z a  p arę  ta k ic h  kon i p łac i tu te jsz y  
chłop 101)0 m arek  i u trzy m u je  je też  stosow nie 
do tej ceny. K osiarze, m ają  tu  kosy  z g rab iam i 
ja k  nas góra le , lecz sam a kosa szeroka, jak o - 
toż i g ra b ie  n a  n ie j, p rzyna jm nie j dw a razy  
cięższe od naszych. L ecz  podołają  te j w adze 
m ięśnie lepiej od naszych  w ykształcone i ży ­
w ione , a  k lim a t jed n o sta jn y , n ie  w ym a­
g a  pośpiechu w  zbórce. A lso n u r  lang- 
sam  z u !

lizeczą  godną w idzeni 1 je s t  łap an ie  dz i­
k ich  kaczek  w  t  sw. „Y ogelkojcn". D o tego 
po trzeb n y m  je s t  s taw  słodkiej w ody, n a  k tó ry m  
kaczk i g ro m ad n ie  siadają . Ze staw u  w ychodzi 
z jednej s tro n y  n a  3 m e try  szeroki rów  z wo­
dą, n a k ry ty  sieciam i. Jeże li z g rom ady  kaczek 
zab łąka  się k ilk a  w  op isany  rów , w ów czas za­
pada sieć, odg radzająca  go od staw u, i p ierw ­
szych  k ilk a  kaczek  złapanych , s tanow i ju ż  ca- 

1 w ygraną , gdyż  obcinają im  sk rzy d ła  i ja k

najobficiej je żyw ią, przyczem  dają  irn swobo­
dn ie  p ływ ać po staw ie. I  one to  prowauzą- po­
tem  dzień  w  dzień, m asam i wpadające kaczki 
w  pu łapkę, do tego  stopnia, ze dn ie, w  których  
się łap ie  1000 sz tuk , nie n a leżą  do rzadkości. 
N ikczem nie zdradzonym  przez w spółbraci, sk rę ­
cają szy ję  i rozsełają  je  ja k o  ważny arty­
k u ł h an d lu  w różne strony . Zw iedzających 
w jiuszczają w ogrodzenie, ty lk o  pojedvńczOj za­
lecając jak  na jw iększy  spokój.

G dyśm y jed n eg o  jioranku w ypoczyw ali na  
„Sandw aal", tow arzysz  mój, nasz inspektor prze­
m ysłow y, z w yrazem  w ielk iej radości pokazuje 
m i jie.na W ., szanow nego członka naszego "Wy­
działu  krajow ego.

N iedow ierzającego, p rzekonał na pieca eh 
trzy m an y  cybuch , te n  sam , z k tó rego  pali lip ­
kę w sw oim  biurze. K to  m a szczęś< 0 znać  
p an a  W  te n  pojm ie łatw o naszę ra losó z w i­
doków  n a  tak ieg o  tow arzysza. Spotkaliśm y ń ę  
też  tego  sam ego dn ia  z n i i . i jeg o  ro d z in ą  B y ł  
to  n a jp rzy jem nie jszy  epizod w naszej podróży , 
a  ja k ie  rokow ał nam  jeszcze^ p rzy jem ności, n a ­
w e t n ie  dom yślaliśm y się N ie  dość że w obec 
tak ieg o  „cicerone", spać poszły  do kuferków  
w szystk ie książki, ale  zaproponow ał nam , abyś­
m y się w ybra 1 n a  p o l o w a n i e  n a  P ® J  
m o r s k i e .  N a  p 3’tan ie  nasze, ja k  się to  >a- 
byw a, odpow iedział, że przew odnik , który m a  
nas zawieść, m a w ab ić  psy  (w |an i sposób, me 
wie), lecz czeka  d n ia  pogodnego, słonecznego i 
stosowanego w ia tru  w  czacie odpływ u m o rz t 
Jeże li to ju tro  n astąp i, obiecał najuprzejmiej 
p an  M obudzić  znakam it} 'ch  N em rodcw  i 
zao rać  ich  z sobą.

(0. d. a.)



2 PRZEGLĄD z dnia 12 października 1890. ■

Z dworca kolei w Kentach wyruszy pochód 
w następującym  porządku: 1. Bractw a miejscowe, 
2 . Młodzież szkolna miejscowa, 3. Reprezentacja 
młodzieży szkół krakow skich, 4. Reprezentacja 
młodzieży U niw ersytetu Jagiellońskiego, 5. Repre­
zentacja ciał nauczycielskich szkół średnich i lu ­
dowych krakow skich, 6. Reprezentacja obywateli 
krakow skich, 7. Reprezentacja Rady miejskiej k ra ­
kowskiej, 8 . Reprezentacja U niw ersytetu Jag ie l­
lońskiego, 9. Chór akadem ieki, 10. Przewielebne 
Duchowieństwo, 11. Celebrans, 12. Zamykać będą 
orszak reprezentanci władz rządowych i autono­
micznych, tudzież R ada m iasta Kent.

U trzym anie porządku i wskazanie każdej re 
prezentacji właściwego miejsca w pochodzie, a na­
stępnie w kościele i przed kościołem , należy do 
kom itetu miejscowego.

Po przybyciu procesji do kościoła, rozpo­
cznie się Suma solenna, celebrowana w razie przy 
bycia przez Jego Em inencję K siędza-K ardynała, 
Najprzewielebniejszego Księcia-Biskupa krakow ­
skiego, z kazaniem , k tóre  wypowie Przewielebny 
ks. p ra ła t i prof. Chotkowski.

Po nabożeństwie wskaże kom itet miejscowy 
uczestnikom obchodu miejsce wypoczynku, po 
którym  nastąp ił powrót do Krakowa o godz. pół 
do 7 wieczorem.

Tegoż dnia odprawi się w kościele św. Anny 
w Krakowie o godzinie 9 z ran a  Bolenne nabo- 
żeńitwo dla młodzieży szkół średnich wraz z k a ­
zaniem. Młodzież pod przewodnictwem nauczycieli 
zgrom adzi się w kościele przed godziną 9 i najmie 
wskazane, a d la  każdej szkoły z góry oznaczone 
miejsca.

Bliższe ułożenie porządku pozostawia się 
Wbnym XX. K atechetom  w porozum ieniu z dy­
rekcjam i szkół średnich.

Z kom itetu urządzającego obchód 500ej ro­
cznicy urodzin św. Jana  K antego.

Kraków, 6 października 1890 r.
Rs. Jó ze f Pelczar, przewodniczący.

B ile t kolejowy z K rakowa tsm  i z powrotem 
U. k lasa  3 zł. 57 e t ,  III . k lasa  2 zł. 24 ct.

Keforma ustawy drogowej.

Reform a ustawy drogowej z roku  186G, s ta ­
wiana w ciągu la t 19 przez w szjs kie sfcronr.ietwa 
na porządek dzienny każdej sesji sejmowej, nie 
doczekała się stanowczego załatw ienia przez u- 
chwalenie now rli drogowej z r. 1885.

Już  .. w ciągu obrad nad nią, proponowana 
połowiczna reform a ustaw y drogowej znaehodziła 
licznych i wymownych przeciwników, a nowela, 
zaledwie wprowadzona w wykonanie, sp o tka ła  się 
z e s trą  kry tyką i gdzieniegdzie ?, tak im  oporem 
ludności wkgikiej, iż trzeba było dużo taktiu i 
sporo wyrozum iałości władz, aby lud, obałam aeo- 
ny złą wolą pokątnyeh agitatorów , przekonać że, 
ustawy na to  się w ydają , aby były wykony­
wane.

We»zła więc nowela drogowa z r . 1885 w 
wykonanie w całym  kraju , lecz nie zam ilkła kry­
tyka i nie przycichła przeciw niej opozycja, lecz 
objaw iła się zaraz w następnych sesjach sejm o­
wych wnioskam i ku radykalniejszej reform ie usta  ­
wodawstwa drogowego.

Ku tem u dążyły wnioski stawiane z w prort 
sobie przeciwnych obozów parlam entarnych i zm u­
siły Sejm nasz, iż ta k  wniosek posła kg Skrzyń­
skiego z 9 grudnia 1887, jak  r,a'.t pny wniosek 
posła S. aaisław a Jędrzeju więzi przekaz :! do sp ra ­
wozdania twojej komi»ji drogowej, a na posiedze­
niu z 26 listopada 1889 na wniosek tejże komisji 
uznał „ p o t r z e b ę  i d o n i o s ł o ś ć  ś c i s ł y c h  

y i g r u n t o w n y c h  a t u d j ó w  w s p r a w i e  
r e f o r m y  u s t a w y  d r o g o w e j .

Z tem  zapatryw aniem  Sejmu zgadzał się wi­
docznie W ydział krajowy i kierownictwo jego de­
partam entu  drogowego, gdyż już  w styczniu roku 
1890 postanowił zasięgnąć zdania reprezentaeyj 

~ powiatowych w tej sprawie i w okólniku z 2 1 -go 
stycznia 1890 zapytał je  o opinję w spraw ie znie­
sienia miejscowych zarządów drogowych, a prze 
lan ie  ca ltj adm inistracji dróg gminnych na w y­
działy powiatowe, i dalej w spraw ie zaprow adze­
nia przymusowej sp ła ty  prestacyj drogowych i 
nałożenia op łat od koni i innego bydła po. iągo- 
wego.

W pytaniach tych pom inął W ydział krajowy 
rozmyślnie poruszoną we w nisrku pos. S:. Jęd rre- 
jowicza Bprawę prestaeji nsaterjału drzewni go dla 
dróg gminnych, k tó ra  była już  przedm iotem  ba- 

. dań zarządzonych poprzednio okólnikiem  W ydzia­
łu  z r. 1888.

N a podstawie sześćdziesięciu dwóch odpowie­
dzi W ydziałów powiatowych na ten okólnik i na 
podstawie czterdziestu «śoiiu edpew iedsi na tego­
roczny okólnik W y d z a la  krajowego przedstaw ił 
oń Sejmowi obszerny i cer ny m em orjał nad sp ra ­
wą reform y ustawy drogowej i wcielił weń wnio­
ski, oądź wypływające z odpowiedzi już o trzym a­
nych od W ydziałów powiatowych, bąćź z da t i 
doświadczeń w snny sposób zebranych.

M emorjał ów nie jest konkretnym  y nioukiaos, 
ulegnie, być może, pewnym zmianom po zebraniu 
i ostatecznem  załatw ieniu całego m aterja łu  stu- 
djów, lecz już sam  w sobie będzie w ain ; m kro ­
kiem  ku popraw ie sa?zego uatawcdawstwa drogo 
wego.

Dąży on bowiem do wytworzenia organicz­
nej sieci dróg gminnych w całym k ra ju ; propo­
nuje możliwie równomierny rozk/ad ciężarów

- drogowych między gminy i obszary dworskie; u- 
względn:a  odrębność większych misBt, zezwalając 
na ekw iwalent w gotówce zam iast prestaeji w ro ­
bocie i —  nie podwyższając znacznie stałego wy­
m iaru  pre&tacyj drogowych — przyzwala w wy 
padkach  zasługujących uwzględnienia na ulgi

- d la  kontrybuentów  przeciążonych tem i p resta- 
cjami.

Prócz tego, wnioski zaw arte w m am oyale 
W ydziału usuw ają niejednę niedogodność adm in i­
stracyjną i wątpliwości praw ne o pokryciu po ­
trzeb m aterja łu  drzewnego, a wreszcie — co zda­
ne m naszetc nie m ałej jest wagi ka  poprawie 
dróg gminnych — powołują te  wnioski W ydziały 
powiatowe do zarządu w ain ie jszeo i drogam i gmin- 
n e a i  i tem  samem otw ierają reprezentacjom  po­
wiatowym możcość odpowiedniego zastosowani* 
podstawowych postanowień u s tan y  drogowej do 
różnorodnych warunków i właściwości każdego

- powiatu.
M tm orjał W ydziału krajowego, zakończony

• 18 wnioskami ku zmianie noweli drogowej z reku
- 1885, je s t zbyt cb jzrrny  i zbyt fachowy, abyśmy 
i go m ogli przytoczyć w całej jego osnowie, a w c-
• bec tego musimy poprze&L&ć na k ró tk im  za- 

szkicowaniu głównych, zasadniczych jego kon­
turów.

M emorjał rozpoczyna się skonstatow aniem , 
że do przekonania większości reprezentaeyj powia­
towych nie trafia ani tak a  reform a uatawy drogo­
wej, jak  ją  proponował w swoim wniosku ks. Gi- 
czyfiski, pragnący obecne prestacje  zastąpić do­
datkam i do podatków  bezpośrednich; ani nawet

tak a  jej zmiana, ja k  ją  proponuje poseł Stanisław  
Jędrzejowicz żądający ogólnej przymusowej sp łaty 
prestacyj drogow ych; tudzież że przeciwnie więk­
szość reprezentaeyj powiatowych nie życz? sobie 
radykalnej zmiany noweli drogowej z r. 1885.

Mimo to jednak znaczna liczba Wydziałów 
poruszyła w swoich odpowiedziach sporo grawa- 
minów, k tórych załatw ienie wiedzie wprost do 
zmiany powyższej noweli.

Poruszono więc przedewszystkiem potrzebę 
zwiększenia prestacyj drogowych i b rak  robocizny 
ciągłej, czego przyczyna leży w tem, iż wobec 
nieproporcjonalnego a ustaw ą przyjętego stosunku 
robocizny ciągłej do pieszej, kontrybuenci wolą pre­
stacje ciągłej robocizny spłacać niż odrabiać. —  
Aby zapobiedz tem u praw ie w każdym  powiecie 
przejawiającem u się brakowi robocizny ciągłej, p ro­
ponuje m em orjał, zgodnie z wnioskami wielu W y­
działów powiatowych, aby przy zm ianie ustawy 
drogowej upoważnić reprezentacje powiatowe do 
oznaczenia stosunku wartościowego robocizny cią­
głej do pieszej, i postanowić zarazem, że wykupno 
prestacyj odbywać się ma na podstawie ceny dnia 
ciągłego.

Gdy jednak środki te n :e potrafią wszędzie 
zapobiedz brakow i prestacyj ciągłych, proponuje 
dalej W ydział krajowy, aby zaprowadzić nadzwy­
czajną prestaeję drogow ą, a to  w wysokości pół 
dnia ciągłego od każdego bydlęcia pociągowego. 
Prawo nakładania tak ich  nadzwyczajnych p resta­
cyj przysługiwałoby reprezentacjom  powiatowym 
z w arunkiem  zatwierdzenia tej uehw ały przez W y­
dział krajowy, k tóry  m iałby obow iątek czuwania, 
aby reprezentacje powiatowe ty lko  w wypadkach 
nieuniknionej konieczności korzystały  z przysługu­
jącego im praw a.

Obok tego zwiększenia prestacyj drogowych 
w nadzwyczajnych w ypadka°h, proponuje W ydział 
krajowy sta łe  pomnożenie powiatowych funduszów 
dróg gminnych, k tó re  obecnie (na podstaw ie obo­
wiązującej ustawy) rozporządzają zanadto szczu- 
płem i dochodami w gotówee, a w razie oddania 
ważniejszych dróg gm innych w zarząd W ydziałów 
powiatowych — co W ydział krajow y doradza — 
nie mogłyby skutecznie zawiadywać tem i ważnemi 
lb ja m i kom unikacyjnem i.

Owóż celem wzmocnienia powiatowych fun­
duszów dróg gminnych sądzi W ydział krajowy 
potrzebnem , aby reprezentacjom  powiatowym przy­
sługiwało prawo nakładania  na konirybuentów  za­
możniejszych (tj. opłacających więcej niż 3 zł. 
podatków bezpośrednich) obowiązku spłacania 
czwartej części zwyczajnej prestaeji w robociźnie 
na rzecz funduszów dróg gm innych; zarazem  je ­
dnak żąda W ydział krajow y przyznania pewnych 
ulg dla kontrybuentów  niezamożnych —  zwłaszcza 
zarobników i chałupników  —  i proponuje, ażeby 
w przyszłej ustawie upoważnić reprezentacje po­
wiatowe do obniżania lub zupełnego opuszczania 
przestacji robocizny w wypadkach uwzględnienia 
godnych, szczególnie w tak im  razie, jeżeli kon- 
tty b u en t do prestaeji obowiązany z powodu nie­
zdolności do pracy sam  jej odrobić nie może i 
tak  je s t ubogi, iż nie posiada środków do jej 
spłacenia.

D rugi ustęp m em orjału wyjaśnia szczegóło­
wo i z drobiazgową precyzją sprawę prestaeji ma- 
terjałów  drzew nych , ciążącą wedle obowiązującej 
ustawy na obszarach dworskich, i wyk.- żuje cyfra­
mi , iż nie tylko m ylnem  jes t m niem anie, jakoby 
obszary dworskie m niejsze ponosiły ciężary d ro ­
gowe aniż-li gminy, lecz jest fak tem , że ciężary 
drogowe ponoszona ebeenia przez w-zystkia obsza­
ry  dworskie są stosunkowo większe od ciężarów 
ponoszonych przez wiejskie gminy i m iasteczka 
razem wzięte.

Na podstaw ie tych danych sądzi W ydział 
krajowy, że zwiększenie prestaeji w m aterjale drze­
wnym nie dałoby s 'ę  uspraw iedliw ić, że wsze!ako 
ze wzg'edu na bezpie zeństwo kom unikacji nale­
żałoby w przyszłej ustaw ie wyr żnie postanowić, 
iż każdy obszar dw orski winien wj dać c a ł y  do 
budowy i utrzym ania dróg gminnych potrzebny 
m stnrja l drzewny, z zastrzeżeniem  bonifikacji na 
wypadek dosła rez?n ii m a te rja łu , którego wartość 
przekraczałaby 5%  podatków  b zpośrednich, a ró- 
wnocześ .e trzebaby d la  uchylenia błędnych i do­
wolnych is te rp re ta e y j , jaono w ustaw .e o rzec , że 
obszar dworski w razie dostarczenia m aterjału  
drzewnego w w artości nie przedstawiającej 5%  po­
datków  bezpośrednich, nie powinien być p ociąga­
nym do żadnych opłat z tego ty tu łu .

N astępny rozdział m em orjału zajm uje się 
kwfs ją . czy nie należałoby prócz 19 m iast, w k tó ­
rych już  nowelą z r . 1885 wprowadzono p.zym u- 
sową zm ianę prestaeji w robo. i/.oie na opłatę go­
tówki, objąć w to postanowienie resztę  tych m iast, 
d la k tórych w ydarą została odrębna ustaw a gm in­
na. Zdaniem  W ydziału krajow ego jest to  nietylko 
koniecznem wobec tak ich  m iast j a k :  B ichnia, 
Brzeż^ny, Jsw orów , K ołom yj%, S am bor, Ś n ia tjn , 
Sokal, Trem bowla, W adowice, Złoczów i Żółkiew, 
lecz byleby tłu szn tm  aby i innym miastom  i m ia­
s t czkom pozosaw ić do ich woli sp łsc in ie  łub 
odrabianie prestacyj, lub  orz> cz?n‘e w tym  w zglę­
dzie oddać uznaniu reprezentaeyj pow iat wych, o 
r&z decyzji W ydziału  krajow ego i Nam iestnictw a.

W  przem ianie p re itac ji robocizny na opłaty  
drogowe i l z ;o jeszcze dalej W ydzrał krajowy, p ro ­
ponują bowiem, aby i tym  gnrnom  wiejskim, k tó ­
re mogą u szcz-ć ekwiw alent p re-ta  ji  drogowej 
w gotówce i które  sam e zażądają z-prow adzenia 
tego ekwiwalentu zamiaEt prestaeji w robocie, dać 
możność tej zamiany w sposób ustaw ą wskazany. 
Z am iana prestaeji w natu rze  na ekwiw alent w pie­
niądza h  może być, zdaniem W ydziału krajowego, 
dopuszczoną ty l e o w gm inach zamożniejszych, k tó ­
rym ła ts ie j  przychodzi u pi niądz g ;towy i k tóre  
w łam ym i środkam i :ą  y/ stan ie  zaspokoić potrze­
by drogowe, baz uciekania się do pomocy powia­
t u , a w szczególuoś ;i do powiatowego funduszu 
dróg gm nnyeh.

W następstw ie tego Btanu izeczy, gminy o- 
p łarające ekw iw alent w pieniądzach m usiałyby być 
wyłączone ze związku konkurencyjnego z pow iato­
wym funduszem dróg gminnych, a n;e m ająe p ra ­
wa do rasiłków  z tego fu: daszu, uiszczałyby 3%  
sta ły  dodatek drogowy jedynie na rzecz mi jaco- 
wego funduszu drogowego.

P rop -now are  powyżej postanowienia co do 
opłacania ekwiwalentu drogowego godzą z i  sobą, 
o ila tu możliwem, oba przeciwne system y p resta ­
cyj ne, albowiem rozkład ciężarów na rzecz dróg 
gminnych , oparty  na kom binacji prestaeji w n a ­
turze z dod&tkami do podatków, odpowiadający 
najbzrdzi&j ekonom icznem u położeniu naszego u- 
bogiego kraju , m ógłby w m iarę wzrostu zamożno­
ści gmin m tępow ać zwolna syst-m ow i opartem u 
wyłącznie na podatku, i to  tam , gdzie życzą sobie 
tej zmiany gminy i powiaty.

Czwarty u-.tęp ruem orjału zajmuje ssie sp ra ­
wą prremesierm-, zarządu drogam i gminnemi na 
W ydziały powiatowa. W spraw ia tej nie idzie je­
dnak W ydział krajowy ta k  daleko jak  por. p. S ta­
nisław  Jędrzej o wicz, k tó ry  w rwoira wniosku żą­
dał, „aby znieść obecne z a n ą d y  drogowa i oddać 
adm inistrację dróg gminnych zupełnie radom  po­
wiatowym “

Zgodnie z opinią przeważnej większości Rad 
powiatowych m nlem s W ydział krajowy, że prze - 
niesiecie zarządu dróg gminnych na reprezentacje 
powiatowe przeciążyłoby je po nad ich s ły i no 
ciągnęłoby za sobą ta k  znaczne koszta adm ini­
stracy jna, Ź3 w ydstek , tą  reform ą wywołany, 
uszczupliłby znacznie a w niektórych pow iatach 
pochłonąłby całkowicie powiatowy funda?? dróg 
gminnych.

W  t-bec tego W ydział krajowy je s t zdania, 
że należy podsieFć dregi gminne na dwie kate- 
gorjr, n% w a ż n i e j s z a ,  stanowiące waźn-o połą­
czenia komunikacyjne gmin wiejskich z miasteez- 
kam i lub pierwszarzędnsmi lim am i kom unikscyj- 
nems (drogam i powiatowe®*, krajów m;, k o le ja­
mi) i r a  z w y k l e  drogi gminne, m ające Czysto 
lokalne znaczenia, jako drogi prowadzące do pól i 
lą tów  w obrębi® gminy położonych.

W edla przy pas rczaluyeh obliczeń p o ra d a  
Galicja tak ich  ważniejszych dróg gm innych około 
8000 kilom etrów, zw /ktych zaś dróg gm innych 
około 36 000 kilom etrów.

Owóż ze względu m, znaczenie ekonomiczne 
i potrzebę lepszego i trw alszego ujrzymywania 
tych ważniejszych dróg gminnych, pryponnja W y ­
dział krajowy oddać to drogi w wyłączr-y zarząd 
W ydziałów powiatowych, a ze względu na szczu­
płość fanduszów, którem i rozporządzają reprezen­
tacje powiatowe na cele kom unikacyjne i a c ln -  
wy nadm iernego przeciążenia niektórych powtato- 
wyeh, sądzi koniecznem sta łe  subwencjonowanie 
ważniejszych dró&. gminnych przez fundusz k ra jo ­
wy. Taksę subwencjonowanie, przyczyniając się do 
równomiernego rozkładu ciężarów drogowych m ię­
dzy powiaty, mogłoby —  zdaniem W ydziału —  
nasfąpić tylko wtedy, kiedy na utrzym anie wa­
żniejszych dróg gminnych w powiecie nie w ystar­
czałby ani 3-protentow y dodatek drogowy, ani 
gotówka uzyskana z przymusowego wykupu V4 
uzęsci prestaeji w robocie, ani wreszcie propono­
wana przez W ydział krajowy w pierwszym ustę­
pie m em orjału nadzwyczajna prestacjs w wysoko­
ści pół dnia ciągłego od każdej sztuki bydła po­
ciągowego —  a Rada powiatowa w tym  wypadku 
byłaby zu.u z m ą uchwalić wyższą, ńiż 7 procent 
dodatku  do poditków , dotację dla powiatowego 
funduszu dróg gminnych.

Powiększenie tych fanduszów poświęcony 
jest również osta tn i rozdział m em orjału, t ra k tu ­
jący o koniecznej potrzebia poddania kon tro li i 
rewizji obecnie iatnUjąeyeh 85 m yt prywatnych.

Potrzeby tego upatru je  W j dział krajowy w 
tem , iż nie wszędzie i zaw^z j bywa wykon,, wanem 
to postanowienie uatawy drogowej, k tóre wyrsź .ie 
orzeka, że dochód z m yta winien być wyłącznie 
użyty na pokrycie kosztów budowy i utrzym ania 
omyeonego przedm iotu —  m o :ta  lub d ro g i R e­
wizja przeto wydanych dotąd koncesyj mytniczych 
m ogłaby snadno skierować dochody z m yt ku 
wlsściwcmu ich przeznaczeniu i ulżyłaby ciężar 
ponoszony przez powiaty na budowę i utrzym anie 
dróg gminnych.

Ku tem u równie skutecznie mogłoby oddzia­
łać przyjęcia do nowej ustawy postanowienia, iż 
część c p ła t targowych, pobieranych przez gminy 
na mocy ustawy przemysłowej, powinna być uży­
wana na utrzym anie dróg, u lic  i placów, zużywa­
nych nadzwyczajnie w skutek odbywania targów  i 
jarm atków .

T*kiean gą główne, podstawowe zarysy me- 
m orjaiu  o reform ie ustawy drogowej, a główną 
ich zaletą — jak  to  już wyżej zaznaczyliśmy — 
jas t to, i ł  baz znacznego podwyższania ciężarów 
drogowych wyt rorzyłaby a:ę sieć ważniejszych 
dróg gminnych, budowa:.ycb i utrzymywanych 
starannie i zawiadowanych fachowo, a organiczna 
sieć tych dróg podniosłaby o wiele dowóz p ro ­
duktów leśnych i roinych na place zbytu i t e a  
samem popraw iła dobrobyt Galicji

M a ł y  T ^ e j l e t o n .

Pojedynkomanja.
P a r y ż  w październiku.

Paryżanin biorący dzisiaj dziennik poranny 
do ręki, przedewszyskiem mówi sobie w du hu.

—  Ciekawym , ile te ł  pojedynków odbędzie sic 
dzisiaj ?

Faktem  je s t ,  że w ciągu ostatniego dziesią­
tk a  la t nie było w P a ry ;u chwili, w którejby po­
jedynki tak  często się zdarzały jak  obecnie. S e­
kundanci p. Milieyoye toczą notow ania z p. C.mi- 
v e t , szpada p. Mermeix drży z niecierpliwości w 
swe jej zielonej pochwie sukiennej, z której zosta­
nie wydobytą , skoro tylko jej pan wyie zy się z 
rany. Nie ulega też wątpliwości, że pobyt p. Ro- 
eheforca w Beigji uświetniony będzie jeszcze jednym  
przynajm niej pojedynkiem.

Tru ino je d n a t przypisywać ważniejszo zn a ­
cz nie tym zapasom , k tóre  najzupełniej zatraciły  
swą cechę prawdziwą, cechę rycerskości.

Posłuchajm y co mówi w tej kw stji p. Pre- 
vost, nauczyciel fechtunku w Cercie aHisliąuc, n a j­
większa powaga w sprawach pojedynków i sz T m i.r- 
stwa w Paryżu.

Interview ’ował go korespondent londyńskiego 
„G raphie’a “ i oto co usłyszał:

— Zazwyczaj dobrzy sz rm ierze n ie  pojedyn­
kują się —  objaśnił p. P iw o s t  —  odczuwają oni, 
że pojedynek ośmiesza szlachetną sztukę ieclUun- 
ku. Kiedy jednak sta ją  do zapam w , dzieje się to 
zaw za w skutek jakiegoś ważnego powodu czysto 
osobistej na tu ry  i nigdy najm niejaztj wzmianki 
nie m i o tem  w dzienni ta r li. Przypomnij pan s la­
bie ty lko  procesy wytocz ne z powodu wszystkich 
tych j.oj.adyrików, jak ie  się o th j ły  o sta tn i.m i cz?Ł- 
sy, a nie zn .jdzi sz pan ani jednego nazwiska 
znanego w świecie szerm ierstwa. N adto wszys kie 
te  pojedynki trw ały  daleko d łużej, ani .leli ea łk a  
pomiędzy dobrymi szermierzami. N iektóre z nich 
przeciągały się dłużej aniceli godzinę.

— Jakże długo powinien trw ać pow a’ny poje­
dynek ? — z pytał korespondent.

— Ud dwóch m inut do kw adransa; jeżeli trwa 
dłużej to  znak, iż zapaśni y są miernymi szermie­
rzam i, lub że wystrz gają się zadać soh e wzajj- 
rnnie poważną ra; ę.

— Ależ według powszechnego mniemania dzien­
nikarze paryscy, k tóry  h pojedynki tyle narobiły 
wrzawy, są dzielnymi szermierzami?

—  Ż id tn  z nich nie m ałby najmniejszej szansy 
w prawdziwym pojedynku z którym kolw iek z ha- 
bilues S ili szerm ierstwa. Te pojedynki dziennikar­
skie, to  rzeczy „dla g ile r ji  “ Prawdziwi szermie­
rze potępiają j s , g iyż ośmieszają one szlachetną 
rycerską sz.ukę. Ludzie ty le się n iczy ta ją  o po­
jedynkach , któro się kończą b z złych następstw, 
że wyrobił: sobie poję ie, iż szoimierstwo j st p r>  
stą  jeszcze z bawką. Poj dynek powinien być spra­
wą poważną , cz m bynajmniej nie są pojedynki 
dziennikarsk ie, k tóre  zazwy z-j według umówio­
nych watunków, m ają trw ać tylko do pierwszej 
k rop li krwi... Pam iętam , że raz podczas g łośiego 
pcjedyni u między dwoma dziennikarzam i sekun­

danci przez dw ie m inuty wyciskali krew z lekkie­
go s i i c a , spowodowanego p ł skiem uderzeni m 
szpady, byle ty lko módz dow ieść , że „bonrrew i 
stało  s;ę zadość", gdy n a r sz ie ukazała się czer­
wona kropelka.

—  Jako  m istrz fechtunku z powołania o trzy­
mujesz pan niewątpliwie często odwiedziny ludzi, 
którzy m ają pojedynki i zwracają się do pana 
po radę?

— Tak, b ird zo  częBto. My wszyscy usiłujem y 
przedewszystkiem przeszkodzić pojedynkom i pogo­
dzić zwaśnionych. Czynimy to z wielu względów, 
a najważniejszy je s t ten, k tóry  już przytoczyłem, 
tj. że uważamy, iż pojedynek z tak  słabych po­
wodów, jak ie  wywołują dziewięć dziesiątych po- 
jeaynków dzisiejszych, nie przyno i zaszczytu na­
szej sztuce. Nauezycieł fechtunku np. nigdy nie 
będzie sekundantem , chyba że pojedynek odbywa 
się n ręazy  kolegam i. Proszą nas o to  częs.o, a le  
odmawiamy, gdyż w razie wypadku nauczyciel zo- 
s ts łb y  najsurowiej przez sąd ukarany, a nadto 
podejrzy wauoby go, że na placu dawał rady temu, 
którem u sekundował.

—  Zgłaszają się do pana niewątpliw ie ezęsto 
dżentelm eni z żądaniem, abyś ich przygotował do 
pojedynku ?

— Tak, nierzadko się to zdarza. Ponieważ je 
dnak zazwyczaj czas bywa bardzo kró tk i, trudno 
im dać porządną lekcję. W ywołuje ona wielkie 
znużenie i wyzwany czy wszywający stanąłby na­
zajutrz do walki zupełnie wyczerpany. Możemy 
więc tylko poradzić, j ką należy przybrać postawę 
i ezego robić nie na leży ; znacznie to zazwyczaj 
potrzebniejsze, aniżeli wskazanie to  robić powinien. 
Na po ieszenie mówię zawsze tym  początknjącym , 
że najlepszy szerm ierz — choćby przeciwnie jego 
nie m iał pojęcia o fechtunku — nie jest zabezpie- 
izonym  od otrzym ania rany. N astępnie każę udać 
się wcześnie r.a spoczynek i na trzy godziny przed 
pojedynkiem zjeść cokolwiek. Źta jest bić się z 
pełnym  żołądkiem, ale jaszcze gorzej s ta  ąć do 
walki na czczo. Znana k ilka wypadków, w których 
wprawni szermierze, zapomniawszy o tym  ważnym 
warunku, zostali pobici. Najgorszą m etodą jest 
rzucanie się na przeciwnika, nie ma nic niebez­
pieczniejszego ; na dziesięć wypadków w dziewięciu 
napastn ik  bywa ciężko raniony.

W dilszym  ciągu intcrvieic’a pan Prevost 
jako najlepszych przedstaw icieli szerm ierstwa fran- 
cu kiego wymienił sławnego m alarza Duran, H i­
szpana de Aldem are i Francuz* p. Vavasseur. — 
Sz- rm ierstw o francuskio je -t dziś szermiarstwem 
całego cc-wilizowantgo świata. W szystkie inne 
s koły wyginęły, n ik t dzisiaj już nie słyszy o rła- 
wnej niegdyś neapolitańskiej szkole fechtunku.

Szermierze uważają pojedynki na pistolety 
za bru talne lub śm ieszne; według objaśn:enia p. 
Prevosta żaden siebie szanują-y mężczyzna nie 
wyb erze pistoletu do pojedynku; albowiem znaczy 
to, iż spodziewa si , że albo nie będzie rezultatu , 
albo zabije przeciwnika.

A panie?
W szakże i płeć piękna nie cofa się dzifiaj 

przed rapirem , flobertem czy szpadą. Pan Prevost 
twierdzi, że panie mogłyby znakom item i być szer­
m ierkam i, bieglejszemi w tej szlachetnej s ituce  
aniżeli mężczyźni, gd .by  n ie ., b rak  wytrwałości. 
Z ap ila ją  się na razie, ale wnet przerywają lek-, je. 
Nie ma ani jednej kobiety w Paryżu, któraby za 
sługiw ała na imię skończonej szerm ierki.

Lwów 11 piździtrcika.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­

tuły, goncie Załączę, w powiecie borsz zowskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

Namiestnik hr. Badani i Marszałek książę 
Sanyuszko wyjechali wczoraj karjeriltim pociągiem 
do R eizowa, a właściwie do Staromieścia, gdzie go­
ścili u paii3twa Adamów Jędrzejowiczów, a dzisiaj 
w południe udali s'ę razem z ministrem handla, mar­
grabią Bacqueheinem, ministrem Zaleikim i p re ­
zydentem kolei państwowych, br. Czed lnem, na 
otwarcie li aj i jasieLke-rceszowskioj.

Pani Namiestnikowa, Marja lir. Badeniowa, 
przybyła z Baska do Lwowa.

Od Otwarcia Sejmu oddziela nas jeszcze dni 
kilka, a ja i  w murach Lwowa spotykać mołna po­
słów przybyłych na sesję sejmową, Zwolaa zapełniają 
się hotele tak sz zelnic, ii  za dni kilka zapanuje 
zwykła u nas podczas Sejmu bieda z brakiem p o ­
mieszkali i przyjezdni godzinami tułać się będą od 
hotelu do hotelu, aby w eszcie uJyszeć steo etypową 
odpowiedź: „Nie ma numeru!" i nakoniec znaleść 
brudną i cuchnącą staucyjkę w trzeciorzędnym hotelu 
żydowskim.

Że też nikt z ludzi przed uębio’ czyih nie po­
myśli nad tem, że Lwów, st.awszy się węzłem kilku 
kolei, potrzebuje nieodzownie więcej i więcej po eu­
ropejsku urządzonych hoteli.

Z wybitniejszych posłów sejmowych przyjechał 
już dziś były ma szalek krajowy, hr. Jan Tarnów ki

Prezydent miasta Lwowa, p. Edmund Mochna­
cki, ma, według informacyj D J u , pochodzić z rodzi 
ny ruskiej. Jego dziadek, Aleksy Mochnacki, był księ­
dzem unickim w Świątkowej koło Jaślisk , a babka 
była siostrą seniora Stauropigji , Jana Sietnickiego, 
radzcy lwowskiego Magistratu. X. Aleksy Mochnacki 
umarł w r. 1831 na cholerę , a syn jego, Antoni, 
wstąpił jako tłumacz do narodowego instytutu imienia 
Ossolińskich Antoni Mochnacki miał czterech synów, 
a między nimi prezydenta miasta Lwowa.

Cóż z tego za wniosek? Oto ten, że w czasach, 
kiedy wrogowie obu bratnich ludów, polskiego i ru­
skiego, nie kopali między nimi przepaści, nie robili 
ani Polacy, ani Rusini między sobą żadnej narodowo­
ściowej różnicy, lecz czuli się wszyscy cBonkami wspól­
nej wielkiej politycznej całości. I było jednym i dru­
gim dobrze,— możemy o tem śmiało zapewnić szano­
wną redakcję D la. Czy zaś jest lepiej i jednym i 
drugim te ra z , w czasie kiedy jedni patrzą kuso na 
drugich i kiedy D iło, wyluszczywszy cały rodowód p. 
Edmunda Mochnackiego, pisze zjadliwie: —  „Oczy­
wiście, ma się on za Polaka, chociaż jest z rodu iu- 
skim popowiczem"; — owóż czy lepiej jest teraz? — 
My sądzimy, że nie lepiej , bo nie może być dobrze 
i zdrowo w narodzie, którego jedna połowa karmiona 
jest ciągłą nienawiścią do drugiej.

Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady 
pocztmistrzów : w Kolędzianach pensjonowanemu za-
rządzcy pocztowemu Janowi Dulewskiemu; w Kałuszu 
byłemu asystentowi pocztowemu Gus awowi Fischero­
wi ; w Krośnie pocztmistrzowi z Miejsca Wilhelmowi 
Ilaarowi; w Miejscu pensjonowanemu kapitanowi Win­
centemu Kwiatkowskiemu ; w Trembowli bum strzowi 
tamtejszemu i posłowi na Sejm krajowy dr. Juljauo- 
wi Olpińskiemu;; w Mszanie Dolnej ekspedjentowi 
pocztowemu z Kosienic Feliksowi Krokowskiemu; w 
Mikulińcach pocztmistrzyni ze Sniatyna Ludwinie 
Ziemba; w Jagielnicy asystentowi pocztowemu Zygmun­
towi Ziembowiczowi; w Tyśmienicy ekspedjentowi po­
cztowemu Rudolfowi Mullerowi.

Zaś posady ekspedjentów pocztowych: w Dąbni- 
kacli ekspedytorce Eleonorze Petryk; w Sinkówic pen-

sjonowanej nauczycielce Wandzie W ojtas; w Kałaho- 
rówce nadporucznikowi nieczynnej obrony krajowej 
Karolowi P abe l; w Bogumiłowicaeh administratorowi 
tamtejszego urzędu pocztow-ego Edwardowi Weissowi; 
w Olioi zelowie na dworcu naczelnikowi stacji kolejo­
wej Franciszkowi Siłkcwskiemu; w Niwiskach właści­
cielowi dóbr dr. Janowi Ilu p ce ; w Jabłonicy ekspe- 
djentce pocztowej z Koziowej Ma-ji Rewakowicz ; w 
Lowczówku Pleśni naczelnikowi stacji kolejowej Jó ­
zefowi Szrombie; w Sułkowicach byłej ekspedjentce 
tamże Ludwinie Kalinowskiej; w Słobódce Leśnej eks­
pedjentce pocztowej z Marjahilf kolo Kołomyi Stefa- 
nji Saguckiej; w Chocimierzu pensjonowanemu oficja­
łowi pocztowemu Aitalowi Kamińskiemu.

Z uniwersytetu. P. Leon Berger, rodem z Wo- 
łoczyss na Wołyniu, otrzymał na wszechnicy lwow­
skiej stopień magistra farmacji.

K$. Eustachego Sanguszkę, nowego Marszałka 
krajowego jak  donoai B ila  witali rmcy po;łowie dr 
Sąwezak i pre f . Romańczuk.

P. Roinańczik w swej przemowie wspomniał o 
sympaty> znem przyjęcia przez Rusinów nominacji ks. 
Sanguszki na Marszałka krajowego a opierając się 
na jego t  ady.-ji rodzinnej, na przychylności dla Ru­
sinów jogo ojca i na osobistych przyssioia :h samego 
Marszalka a nraoewicie na objektywnej jego sprawie­
dliwości wyraził nadzieję, ie  Rasini znajdą w nim 
przychylnego przyjaciela i opiekuna. Wspominając
0 zadaniu Marszałka krajowego, wyraził p. Rimań- 
czuk, ie  ruscy posłowie chętnie pracować będą z 
wszystkimi obywatelami krajn wspólnie dla jego do­
bra, podporządkowując, z jednej strony interesa czę­
ściowe interesom ogólnym, lecz z drugiej strony ba­
czyć będą na dobro i umocnienie całości przez do­
brobyt i nkrzepionie części. Na tej też zasadzie 
wyglądają Rasini przyznania swych praw i zaspoko- 
enia swy. h potrzeb.

P Marszałek odpowiadając na ru3ką przemowę 
po polsku pr epresił za polską odpowiedź, uspra­
wiedliwiając się niedostateczną znajomością języka 
ruskiego. Zarazem jednak zapewnił posłów o swej 
sympatji dla Rusinów i dla rnskiego języka dodając, 
że jogo mową rea ierzystą jako tego, który się zro­
dził w strona h polskich jest język polski, jeduak 
jego ojcowie mówili po rusku.

Dziękując za przywitanie i wypr,wiedz'ane o 
nim wyrazy, zapownił następnie, że zawsze kiero­
wać się będzie surową bezstronnością względem wszyst­
kich nie tylko w Sejnie, ale i w Wydztala krajo­
wy®, i żc w calem swem działaniu równą miarą 
traktować będz;e wszysikie sprawy, nawet i osobiste, 
nie r o b i ą c  jadDej w niczem różnicy. Co do spraw i 
potrzeb ruskich, odpowiedział, że zaspokojenie ich 
zawirzło od Sejmu a ze swej strony zapewnił o twej 
przychylności.

Konkursa. Wydział krajowy rozpijał konkurs 
na posudę dyrektora krajowego archiwum aktów 
grodzkich i ziemskich w Krakowie z terminem do 
dii'-a 30 listopada b. r.

W gimna jum w Przemyślu jest opróżnioną po­
sada nauczyciela języka ruski ego jako przedmiotu 
głównego i z filologji klasycznej jako przedmiotu po­
bocznego. Podania należy wnieść do dnia 10 listo­
pada br. do Rady szkolnej krajowej.

Rada szkolna okręg wa w N i s k u rozpisała 
konkurs na dwie p-sady nauczycielskie przy 4 -blaso- 
wej sikole etatowej w Rudniku; na posadę nauczy­
ciela młodszego p zy 2-kIasowej szbede w Kamieńcu
1 na poiady nauczycielska w szkołach etatowych w 
Cholewianej górze, Kłyżowie i w szkołach filjalnych 
w Borkach, Golcach, Nowosielcu i Słup-Maziarci. 
Termin do 31 października.

Rada szkolna okręgowa w T ł u m a c z a  ogła­
sza z terminem do 15 listopada b. r. konkurs na 2 
posady nauczycieli młodszych przy 4-klasowej szkole' 1 
w Tłumaczu na posady nauczycielskie w l-k la 90- 
wych s kołach etatowych w Borcnikach, Delawiev 
Horyhladach, Ilostowie, Jezie-zanarh, Kolibrach, Ku- 
tyakach Okaianach, S ryehańcach, Grabiczu, Ladz- 
k em azlacheck em, Oleszowie, Tarnowicy polnej, Ro- 
szniowie, Markowcach i Woronie.

P. Hausnerowa, wdowa po śp. O.onie Haus- 
nerze, bawiąc u krewnych na wsi, zapadła na ciężkie 
zapalenie płuc. Ze Lw iwa wezwano do łoża chorej 
dr. Glozińfirego.

Zakład wychowawczy naukowo-żeński, panny 
Araalji d’Endel przeniesiony został do kamienicy nr. 
11 przy ul. Pańskiej.

Slub. D.iś o godzinie 6 wieczorem odbędzie 
się w prywatnej kaplicy JEm. księcia kardynała Du­
najewskiego w Krakowie ślub pauny Ludwiki Jasiń­
skiej, córki prezydenta krakowskiego sądu krajowego, 
z p. Stanisławem Zwolskim, właścicielem dóbr Bryńce 
w Galicji.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Nowym Targu, z grupy gmin wiej­
skich rozpisano na dz eń 18 listopada b. r.

Odczyt. We c-wartek dnia 16 października br. 
o godz nie 6 1/,, wieczór odbędzie się w lokalu Towa­
rzystwa prawniczego odczyt dr. Nnrkowskiego „o po­
jęciu i gran'cacli prawa kolejowego", na który wy­
dział zaprasza członków Towarzystwa prawniczego.

Sejmik relacyjny. W Drohobyczu odbył się 
tymi dniami sejmik relacyjny. P. Stanisław Szczepa- 
nowski zdawał sprawozdanie ze swych czynności po­
selskich , a wyborcy na wniosek dr. Fruchtmana u- 
chwalili mu wotum zaufanie.

Zmarli. Ma-ja Z Babeckick Łankiewicz, wdowa 
po kon rolorzo salinarnym, zmarła we Lwowie w 5C1 
r. życia.

Temperatura. Termometr -}- 10° R. Barometr
760°. Pochau no i deszcz, ale ciepło.

Jaworowska Rada powiatowa wybrała onegdaj-
szem pos.edzeu.u twoim prezesem hr. Szeptyckiego, 
zaś jego zai‘ępcą p. Jana Konopkę.

Uroczyste doroczne posiedzenie odbyło się 
dziś o godzinie 12 w południe w Zakładzie narodo­
wym im. Ossolińskich. Posiedzenie w miejsce nieobe­
cnego kuratora, zagaił dyrektor Zakładu dr. 
K ętrzyński, który powitawszy kilku serdecznemi sło­
wami przybyłych na posiedzenie dygnitarzy i gości, 
wezwał p. Wł. Bełzę do odczytania sprawozdania z 
czynności zarządu Zakładu za rok ubiegły. Odczytane 
przez p. Bełzę sprawozdanie było bardzo zajmujące i 
stwierdziło, że w roku ubiegłym zarząd bardzo skrzę­
tnie i pilnie pracował nad powiększeniem zbiorów 
Zakładu.

Owóż dowiadujemy się ze sprawozdania, ie  za­
rząd zakupił nader cenne papiery po śp. Jarochow- 
skim, znanym historyku, zawierające wypisy z archi­
wów zagranicznych, a odnoszące się do dziejów pol­
skich z pierwszej połowy XVIII wieku. Dalej nabyto 
zbiorek papierów dotyczących Adama Mickiewicza, 
składający się z kilku bruljonów prac poetyckich, 
kilku świadectw i z kilkunastu jego listów. Zbiorek 
ten stanowić będzie nieoceniony materjał dla bada- 
czów literatury naszej.

Dzięki wielkodusznemu zapkowi śp. hBiężny 
Izabelli z Lubomirskich Sanguszkowej, otrzymano za­
pis na 5 .00 ) zł., a realizacja zapisu tego już jest 
w toku i bliską jest zakończenia. Zakład — jak  tc 
p. Bełza dobitnie zaznaczjł w sprawozdaniu, dąży do 
te g o , aby mógł zgromadzić w awych zbiorach 
w s z y s t k i e  p i s m a  p o l s k i e  i r u s k i e ,  jakie 
kiedykolwiek światło dzienne ujrzały i już obecnie
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odbiera przeszło sto czasopism polskich i ru-kicłr 
Dr. Franciszek Piekosiński, zasłnlony wydawca ko­
deksów siedi iowierznych, darcwał bibljotece „Album 
dokumentów średniowiecznych, odnoszących się do 
dziejów pclskich“.

Według inwentarza posiada zakład 87 530 dzieł 
drukowanych, 1845 atlasów i map, 3371 rękopisów, 
2782 autografów, 992 dyplomatów, 24.903 rycin, 790 
obrazów, 2144 rzoczy muzealnych i 21.478 monet 
polskich i medali.

W przeciągu roku z pracowni naukowej dolnej 
korzystało 3335 osób, z czytelni górnej zaś, przezna­
czonej dla mc?|cej się młodzieży i dla szerszej pu­
bliczności, 12.880 osód.

Muzeum zwiedziło 2165 osób, a poważniejsze 
stndja robiło w niem 460 csób.

Posiedzenie zakończył odczyt p. dra Bronisława 
Czarnika „O memorjale J. N. Kamińskiego (1829)“, 
Odczyt ten. napisany pięknem i potoczystoia piórem, 
był nader zajmujący, a ogłoszony —  jak się spcdzie- 
dziewamy — drukiem, stanowić będzie prawdziwą 
biesiadę literacką dla miłośników tak naszej literatu­
ry, jak  i sceny.

Karty wstępu na galerje sejmowe na pierw­
sze posiedzenie Sejmu wydawane będą w poniedzia­
łek dnia 13 października b. r. w kancelarji sejmo­
wej od godziny 5 do 6 wieczorem, na następne po­
siedzenia raś zawsze w przeddzień posiedzenia od 
gcdżiny 6 do 7 wieczorem.

Dobra polszczyzna. Jako próbkę dobrego stylu
1 prawidłowej pisowni polskiej , przytaczamy poniżej 
list pisany przez jednego z „naszych braci mojżcszo- 
wtgo wyznania" do jednego z naszych czytelników.

Brzmi o n :
„Wielmożny Panie Baron!

„Telegram Wielmożnego Pana otrzymałem, jutro 
zapowiadam Wielmożnemu Panu, próżnych beczek po­
łączonych także pieniądzmi , wskutek otrzymanie w 
tym tygodniu wagon ropy, nie było mi w żaden spo- 
den sposób możebnie, słowo wypełnieć gdzie Wielmo­
żnego Pana stokrotnie przepraszam , i przynastępują- 
cem także zapewniam Wielmożnego Pana za podobny 
wypadek nie istniejącego.

zostaję z poważanem“
Jako ukoronowanie tego pięknego arcydzieła, 

znajduje się na tym liście jeszcze niemiecka stampi- 
lja: „Kreisberg & Alter, Petroleum- und Mineraliil-Rafi- 
nerie. Stanislau. (Deutsche Colonie).“ Wnioskując z 
pięknego stylu tego listu i z języka stampilji, można- 
by sądzić, że ów Stanislau  nie leży w Galicji lecz 
gdzie „im Schwabenlande", lub co najmniej w ko­
lon ji Kameruńskiej.

Zazdrosny kuchcik. Arcyksiążę Zygmunt, za­
mieszkujący stale w Gmilndzie, omal nie padł wraz
2 rodziną ofiarą zazdrości kuchcika.

Przed kilku miesiącami przyjęto do kuchni ar- 
cyksięeia chłopca do pomocy kucharzowi. Chłopak 
nauczywszy się kunsztu kucharskiego, jął przemyśli- 
wać, jakby to można pozbyć się kuchmistrza i zająć 
jego miejsce. Kiedy najrozmaisze plotki nie zdołały 
zachwiać stanowiska arcyksiąięcego kucharza, chło­
piec kupił arszeniku i jął dosypywać go w małych 
dawkach do potraw-, aby były niesmaczne. Przez kil­
ka dni z rzędu cały dwór skarżył się na boleści, aż 
kiedy chłopak przeholował w dawce i wszyscy na 
aerjo się pochorowali, sprowadzony lekarz stwierdził 
otrucie arszenikiem, a śledztwo wykryło winnego.

ArcykBiątę i rodzina jego lą  już zupełnie 
zd!0wi, natomiast ochmistrz dworu leży ciężko 
chory.

Ambitnego kuchcika wydano w ręce spiawie- 
dliwości.

Z opowissei Nemroda.
„Strzelam... Nic... Strzelam po raz drugi... Zwie­

rzyna pada... Żyje jednak .. Chwytam broń mordeczą 
i puszczam się w pogoń z zaciekłością Iudjanina, go­
niącego go tropie... Dopadam... Kolbą zadaję okrutne 
razy... Żyje jeszcze... Ostatni cios, zadany ręką H er­
kulesa — i oto jestem zwycięzcą!“

Zwierzyną była... kuropatwa.
Krawiec i gogo.

„Panie łaskawy" rzecze pokornie krawiec do 
8»ga, „może mi pan dobrodziej zechce dać chociaż 
cokolwiek na rachunek mej ralety tośń . Mam pHcić 
za sukno, a dalibóg gotówki nie posiadam."

A gogo oburzony rzecze:
„Panie, dziwi mnie ta  pańska propozycja ? Jak 

to? Robisz pan dłngi i chcesz, żebym ja  je  p łacił?! 
Wstydź się pan!"

Korespondencja Administracji. P 'zew . X . J .
A/, w Si> dlislcach, poczta Brzostek.. Numer 8 fejlc- 
tonu „At do zgonu" wysyłamy dziś, numerów zaś 
28 i 64 nie możemy wysłać, bo tne  nigdy nie istaia- 
ty- Jestto błąd numerowania i po nr. 27 idzie wprost 
nr. 29, a po nr. 63 idzie wprost nr. 65.

Teatr. Dziś „Straszny Dwór" opera w trzech 
aktach Moniuszki, Jutro w niedzielę wieczorem 
„Szalone gonitwy", komodja. W poniedziałek 1) po 
raz pierwszy „Autea" dramat w 1 akcie Okońskie­
go, 2) „Fortepian Berty". Debiut p. Wieńczyckiej, 
3) „U doktora* farsa w 1 akcie, 4) „Taniec z wę­
żami* balet. We wtorek ku uczczenia otwarcia Sej- 
mn „Halka" z zupełnie nową wystawą.

Z  t e a t r u .
(„Szalone gonitioy11 —  komedja iv 4 alitach 

L udw ika  F a łdy .
Pomiędzy inaem i s&r.utami, — k  óre po­

czyniono wystawionej u nas komedji Ludwika 
1 uldy: „Szalone gonitwy", młyBzehśaay zdanie, 
że zu to r potępia szlachetne dążenie do zysk an ia  
w świecie fetancwisks, znaczenia i sławy. Gdyby 
tak  było w iatocie, to byłby to  zarzut najcięższy, 
bo w tsk im  razie utwór F ałdy  pozbawiony byłby 
^BsGkń j etycznej podstawy, niesm ak i niazsdo- 
^clnienie widza wywołaćby m usiał. Bo w pośród 
ee}ów, j ak ie człowiek w życiu postawić solne 
^ 0Ż5, czyż uczciwie nabyta dobra sława nauczy 

.fc‘a i wodza, uczonego, artysty  nie jest czemś 
FRJkn{|D) ^ znfosieiB, czyż samo dążenie do niej 
®Ie dokum entuje szlachectwa duszy ? Otóż nie 
Pzeciw tak  zrozumianej sławie występuje au to r 

' mowie będącej komedji, ani nawet przeciw sila- 
-® w ogóle: walczy on ty lko przeciw sposobowi. 
J*ki dzisiaj wisie am bitnych jednostek do Bta- 

ncwitka. znaczenie i sławy dojść pragnie. Autor 
r .^ ia d a ,  co j i s t  r»f czy wiście wynikiem trafnej 

Ee?w&cji życia, że dążenia te  piękne, te  aspira- 
jc szlachetre  przybrały dziś form ę chorobliwej 

|  r£ C2ki. W id u  pragnie wzbić się ponad poziom 
, ^ażdą cen ę ; idą naprzód niezmordc w&nie, dep-

csęstc najświętsze uczucia miłości, przywią- 
rk  a * przyj*żni, te najpiękniejsze kw iaty przy- 

Ożne ludzku go żywota.
, Jak  cała życie dzisiejsze, nerwowa, gorącz- 
id T 6’ ^  * dążenie do pewnych celów życiowych 
a « e  z cbyżośtią pcspieszcego pociągu —  w któ- 
yrn niestety o katastro fę  iak  łatw o!...

M Autor daje jeden przykład. Oto nadobna 
Melania D d b e /g  a rty stka  s wielkim talentem  

a t*kirn poślubia młodego uczonego, doktora 
nlozofji W eiprechta, który  niebawem po ślabie 

WS się’ , że woheć sławnej swej żony jest 
mczem, zerem formalnem. O niej ty lko  ludzie

*Ln,£ l  D lko P ^zą  dziennikarze, podczas 
gdy on, dr. W eiprecht, jak  gdyby na świecie nie

rstn isł wcsle. To go oburza, portisra w nim s tru ­
nę am bicji; w 'ęc powiada sobia, ż*s za każdą ce­
nę i on zasesesie  i tław ę zdobyć musi, żeby być 
nie mężem sławaej żony, a ’e żebj psni W eiprecht 
była żoną daw nego uczonego i profesor*. Bez 
wytchnienia, po c.iłych dalach i noeAch p ra iu je  
nad j ik ą ś  rozpraw ą „O Longobardach", rsswot na 
chwilę nie ras czasu być człowiekiem. Kochająca 
gc żons spostrzega tę* gorączkę sławy, a czule 
do męż.y przywiązana, pragnie mu przyjść z po­
mocą w osiągnięciu KftEłierconega celu. W s?era- 
gu jej wielbicieli s ta ł ongi jako konkurent pewien 
baron T ro i’, Cflewiek wielce wpływowy, którego 
„jedno słowa do m inistra" wiele zawa':yć może 
Owóż jego peśrźdniutwa w uad ipsse j wierze uży­
wa M elania, ażeby przyspieszyć upragnioną przez 
męża nom inację na profesor,! wszechnicy. W el- 
p n c h t  otrzym uje nominację rzeczywiście, _ a le  za­
razem  dowiaduje s.!ę o pośrednictwie swej żony i 
barona T rolla , a dowiaduje się wśród tak ich  oko­
liczności, że pswEtsje w nim straszliw e podejrze­
nia ła m a n ia  w’ary m :łż e ń :k e j przez żonę. R oz­
dziera więc tę  nom i .aeję, k tó ra  j a k  eądz), k o sz ­
tem  hr-ńby, nie rreczyw lslą zasługą zdobytą zo 
s ta ła , s  w ra s ta ją c e  między m&łżcnkąmi nieporo­
zumienie doprow adź, wreszcie do stanowczego 
zerwania. Rozchodzą się.

Na szczęście m ają oboje jadm go, dobrego 
przyjaciela, starego doktora Liabeaau*, u którego 
chronią się k a id e  z osobna — po wzajtmnem wy­
pędzenia się z własnego domu. U doktora też, 
gdzie Gę ongi poznali i pokocfasB, przychodzi po 
wyjaśnieniach do porozumienia i czułej malżt-ńśkiej 
zgody.

Tak się kończy kom edja, w której au to r p ra­
gnął wskszać na n iebczpieez^stw a, gro>ące c fib­
rom fałszywej am bicji w szalonej gonitwie sa zna­
czeniem i sławą, a przykazanie spokojnego nor- 
m alnlgo życia na łonie rodziny, w sferze szczę­
ścia rodzinnego, jest m erałem , i rzeczywiście — 
zdrowym m orałem  tej sztuki.

Z wielu nowfzych utworów n iem kckisgc 
pióra jest to  rzecz uiezaprzeczenia jedna z le ­
pszych, m a poważną tendencję, in t trefujący te isa t 
i w ogóle biorąc, zajmujące przeprowadzenie 
W iaie figur ubocznych, j»k córka doktora  Liobe 
naua i jej narzeczony, simplex sęrvus Dei, dalej 
bunkier C ruzim  z rodziną, niemniej figury epśzc- 
dyem e, js k  ciągle pcdrólujący doktor am erykań­
ski Barry, tudzież pyssnia z natury pochwycony 
k ry tyk-reporter, służą doskonale do ilustr& iji pa 
stawionej p rze ; autora Gzy. Jedne wykazują, j_sk 
błogą jest cicha, spokojna wędrówka po tej zie­
mi, drugie przeciwnie, udowadniają swnra życiem 
gorącskowem i jego nieprzyjemnościam i, że cno 
rzeczywiście nie wiele warte.

Budowis sztuki meżnaby uczynić poważny 
z? rzu t z przydługiej nieco ekspozycji w akcie 
pierwszym i z  (szablonowego rozwiązania w akcie 
o s ta tn im : — no, ale my już tego nis poprawimy. 
N atom iast m epcdeb -a nie podnieść, że dwa akty 
środkowe, trzeci i czwarty są rzeczywiście świe­
tne, nader zajmujące; ak t diUgi błyszczy przewa­
żnie humorem, trzeci dram atyczną siłą krępuje 
uwagę widza.

P rzekładu sztuki na język polski dokonał 
p W slewski. i zrobił to  w ogóle bardzo dobrze, 
tylko usuGąćby należało tak ie  wyrażenia jak  „za­
glądnąć", a pp. artyści powinni też wystrzegać 
się sm utnych ezwarcych przypadków po przecze 
niu, jak  n. p . : „gdybym n ie  m i a ł  k u r s a  do 
załatw ienia".

Grany jest utwór Fałdy  u iu s  wybornie 
Szczególnie plękoie g ra  pani Stachowicz (Mel?.- 
nj.*.), z wielką natu ra lną  swobodą, z praw dą i 
wdziękiem.

P. Zawadzki postawił również profesora W ei­
prechta na gruncie realnej prawdy i szes-: śliwie 
s ta ł obek znakomicie oddanej przez p. Zboiń k ie­
go postaci starego radzcy zdrowia Llebenans, 
przedstawiciela lepszych czadów.

W ogóle wszyscy artyści, panie Czaplińska, 
Cichocka, Cze howiczówna, k tó ra  z&wcze ślicznie 
na scenie wygląda, tudzież pp. H erow rki (b iron 
T roll), W.»lew«ki i Feldm ann wywiązują się zu­
pełnie zadowalniająco z zadsń swoich. Na szcze­
gólne pochwały zasługuje p. Starz*,wski, króry 
bardzo się w yrabia. N ader t r s f  iie pochwycił on 
postać wielkiego au g ara  krytyki wipółczcsr.ej i 
oddał ją z pewaą dozą tego iak  cennego hum oru 
„suchego", kióry rzsesy komiczna podaje ceł- 
kieni na ssrjo i tern właśnie wielkie komie ne 
wywoływa wrażanie.

Wyst&wa dwóch środkowych Łktów — przed - 
staw isjąca pracownię m aiar^ką —  jest dziełem 
cenionego u nas artysty  m alarza p. M. H arasi­
mowicza. B  P.

Literatura i Sztuka.
* Koncert panny Wandy Podgórskiej. Z pra­

wdziwą przyjemnością piszemy niniejsze sprawozdanie 
z wczorajszego koncer u, gdyż odnieśliśmy z niego to 
wratenie, ii  plejadzie artystów polskich przybędzie 
niebawem nowa gw'azda. Nas cio zy to tern więcej, 
ie tą adeptką, wspinają ą się po szczeblach prawdzi 
wego artyzmu, jest dziecko naszego miasta — panna 
Wanda Podgórska.

Od lat kilku na dorocznych pop;sa b Towarzy­
stwa muzycznego śledziliśmy postępy p. Podgórskiej 
i wróżyliśmy jej zawsze piękną przyszłość. Wczorajszy 
jej koncert utwierdził t a j  w tem przekonania, te 
wróżby nasze były słuszne. — Pan>, a Podgórska po­
siada wszystkie warunki ku temu, aby z czasem zo­
stać artystką niepospolitą: smyczkiem wiedzie lekko, 
z łatwością pokonuje trudności techniczne, ze skrzyp- 
ców wydobywa tony przeczyste, a co najważniejsza 
gra z werwą.

Kilka ustępów z poloneza Wieniawskiego mogło 
przekonać uważnego słuchacza, ie  w tej wdzięcznej 
posta -i koncertantki mieszka dusza wrażliwa, nawskróś 
artystyczna.

Jako pierwszy numer programu odegrała panna 
Podgórska Lipińskiego „Coacerto militave“. Jestto 
kompozycja nadzwyczaj trudna, prawie cala w akor­
dach i przedstawia takie trudności techniczne, iż nie 
każdy  ̂z artystów o znanem już imieniu odważy się 
umieścić ją  w swym programie. Trudności te poko­
nała panna Podgórska szczęśliwie; ani jeden ton fał­
szywy (o co tak łatwo w utworze trzymanym w akor­
dach) nie łaził ueba nawet wytrawnego znawcy, — 
W miejscach fo;tisaime może ton nic miał tej potęgi, 
jaką wyw-ołaćby potrafił Sa a3ta fe, albo np. sam Li­
piński ; natomiast piana i flageolcty był}' przcśliczno. 
Beethovena „Romance- , odegrana bez zarzutu, poka­
zała nam, jak śpiewny jest tou koncertantki, ile uczu­
cia potrafi ona wlać w nieme struny.

Najbardziej podobał się wszystkim polonez Wie­
niawskiego, grany przez koncertantkę — jak to jnż 
wyżej powiedzieliśmy z wielką werwą, Poloneza 
nie kałdy grać potrafi, nawet artysta tak rozgłośny 
jak Sauret, grając poloneza, niewielkie wywarł wra­
żenie; bo aby ten utwór Wieniawskiego tak odegrać 
jak go autor pojął, trzeba mieć krew i temperament 
polski. Panna Podgórska ma jedno i drugio. To też 
polonezem tym wywołała szczery entuzjazm w gronie 
słuchaczy, którzy grzmiącemi oklaskami zausili ją 
do zagrania ponad program „kołysanki" Wrońskiego.

Ostatni utwór grany przez koncertantkę, fantazja 
z „Otella",jest utworom salonowym. Są w nim miej­
sca efektowne pod względem technicznym, są także 
ustępy bardzo melodyjne; to też odegrany dobrze 
podobać się musi, a panna Podgórska odegrała go 
bardzo dobrze.

Jak słyszymy, panna Podgórska ma zamiar w-y- 
jechać ?a granicę dla dokończenia stndjów u Joachi­
ma, Pojmujemy, że jestto konieczne, i dlatego z całej 
duszy szczęścia jej na drogę życzymy, a mamy na­
dzieję, ie  jako skończona artystka znowu do naj 
powróci.

Obok p. Podgórskiej liczne a zasłużone oklaski 
zbiera! p. Jan Borkowski, uczeń zaszczytnie znanej 
szkoły śpiewa panny Stróżeckiej. Pana Borkowskiego 
zna już dobrze szeroka publiczność naszego grodu 
z estrad koncertowych, i potrafił on sobie zdobyć 
powszechne uznanie i sympatję. Posiada on bowiem 
głos czysty, melodyjny, dźwięczny, pełen siły i o ob­
szernej skali, a wysokie szczególnie tony są dla ucha 
nader miło i przyjemne. Metoda jaką śpiewak roz­
porządza swym głosem, i sposób w jaki wydobywa 
go ze swej piersi, przynosi tylko chlubę jego nauczy­
cielce. —  Szczególniej też podobała się Rubinsteina 
„Tęsknota", którą p. Borkowski odśpiewał przepię­
knie i z prawdsiwem uczuciem,

Część ekonomiczna.
§ Kolej z Rzeszowa do Jasła, k tó ra  ju tra  zo­

stanie odaa^a do publicznego użytku, d ługą jest 
70 kilom etrów  i w tbudow sł ją ko sitem  póLzos a 
miłjona zł. w niespełna półtora roku  Bkarb p ań ­
stwa pod kleruokiem  inżynierów kol9i państw o­
wych. Traza tej k le i  whdzśe z R-iewowa iu  
Bsgirhw s.łę, C zndsles, Strzyżów, Dabrzeebów, 
W iśniowę, Frysztak, Moderówkę do Ja? ła  i trzy ­
ma Bię pnwważnSa doliny rzeczki Janiołki i rzekł 
Wisłoki.

§ Sprawozdania z targu zbożowego naKleparzu.
Kraków 10 pŁŹdnarnika.

Na d/.iaiejssynj ta rgu  na K ieparzn obroty 
b ły wprawdzie nie wielkie, gdyż dowozy nie 
zwiększają się Ticalo, le tz  w skutek tego właśnie 
chęć do k u p n i była ożywioną. Odbyt na pszenicę 
był łatwy, pomimo, że z W ęgier ciągle nadchodzą 
świeże transgo; ta, k-cz ?a to cena nie doznała 
rzeczy wist-j zwyżki. N atom iast za żytem, którego 
wielki brak czuć się daje, poszukiwanie wzmogło 
się ponownie i ceny dalej się podniosły. Jęczmień 
po cenach niezmienionych napotyka odbyt norm al­
ny — 0 »nes, w dobrych g a ^ n k a e h  poszukiwany, 
płacono drożej.

Płacono za pszenicę b iałą  od 8 50 do 8-80; 
za czerwoną od 8-50 do 8 80 ; za żółtą  od 8 ‘50 
do 8 '7 5 ; za żyto od 6.85 do 7-15; za jęczmień, 
browarny od 7 00 do 8 — ; na passę od 
6°—  do 6 5 0 ; za owies od 6.15 do 6 50, rze­
pak od — — do — . Wgzystko za 100 kilo­
gramów.

Wiedeń 9 października.
(Z) W czorajsza wielka bitwa na ta rg a  w a­

lu t skończyła eię zawieizenism broili, a w alu ty , 
opuszczono przez obie strony walczące, poczęły 
spadać. Spadek ten obok b .r iz o  mdłego usposo­
bienia wszystkich giełd zagranicznych i spadku 
kursów w Paryża i B rlinie pociągnął za sobę 
re ike ję  w rozwoju kursowym wszystkich ifkk tów . 
W świecie finansowym niepodobały się fra-. cuskie 
kom entarze do fbrenekiej mowy Crispiego, a pół- 
urzędowy kom unikat Temps’a nie dwuznacznie 
wskazywał, że obok tró j przymierza m usi a ięw rrstc ie  
skleić a),jans między F?ar.c:ą i Rosją i w swój spo­
sób rtrzed? b e d /b  równowagi i pokojs Europy. 
Niepodobało się również odwołania wizyty rosyj­
skiego następcy tronu w K nstantynopolu. a j a ­
szcz 3 bardziej podsuwane przez rosyjskie dzienni­
karstw o powody wyrządzonej padyszachowi nie- 
grzeczności. Na całej lir-ji chyliły się przeto w dół 
kursa, a chociaż w kcacn notowania w alut w sku 
tek silnego popytu z PeEztu poprawiły się, 
zaszły dziś z p!acu z znacznie ob liżonemi k u r­
sami akcja bankowe, transportow e i przemysłowe 
i spadły naw et dożyć dotkliwie wszystkie renty. 
W Berlinie znów zapanował szał spekulacyjny 
w rublach I  u nas szły d.z;ś w górę rosyjskie 
banknoty, a na koniec p iżdzlern ika płacono ja 
już po 1.44 zł.

Ostatnie notowania:
Kredyty austrjackie 319 50, węgierskie 353 25, 

Anglobanki 164 75, Uniony 245 75, Bankvereiny 
119 75, Landerbanki 233 70, Lndwiki 203'75, 
Czerniowieckie 231.— , R enta papierowa 88 90, 
srebrna 88 90, austrjaeka złota 108-75, papierowa 
10170, węgierska złota 102 20, papierowa 99 55

Ruble F 4 2 3/.-

Ostatnie wiadomości.
Z W a rs tw y  do oszą do dzienników nie- 

tnbekieb , że tam  panuj a przekonanie, iż to  nie 
dr. l i  rach ran ił jm era ła  Wcrdere, na polowaniu 
w Spalę, ale że to  był zam ach dynamitowy na 
csra  i że właśni* odłam ek bomby przeznaczonej 
dia c&ra zrznlł iea. W erdara.

Nam ?ię zdaj ’, że więcej tkwi praw dapedu 
bieńslwa w prostym  « b k  etęstym  wypadku na 
polowania, polegającym r-a tem, że jeden na;, śliwy 
rani drugiego, sn  żeli w hypotezle, iż nihiiiś -j 
do tarli aż do Spały i ta m zam ach u n ąd z iii.

Telegramy „Przeglądu“
Rzeszów 11 p sź iz b m ik a  (pryw.) U eczyste 

otwarme linji kolejowej Rzeszów Jcsto  odbyło sig 
dziś o godzśsic) 11 mia. 45 rano.

W czoraj o godz. 5 po południa przybył p v  
ciągiem z Ja s ła  br. Czedśk i ra lz c a  dw ora B i -  
schoff z Wiedn a. Ministrowie B icąash em  l Z a le ­
ski przybyli także wczoraj wieczcrena i udali się 
do Ł-.ńcuts, gdzie zanocowali jako geście br. Ra 
m sns Potockiego. Dziś o godaieis 107.2 rano przy­
byli tu  obaj ministrowie z L  ńcufa osobnym po­
ciągiem. N am iestnik far. Badani i m arszałek k r a ­
jowy k r. SsfiSG8'k o  cri-ybyli wczoraj wieczorem 
i zanocowali w Staronsieściu w don  u  państwa 
Adamoatwa Jędrzeje wierć w

Po godzinie 10 rano prsybyły na dworzec 
reprezentacja rady |:owifetow;.j z sasrEzałkiem p. 
Adc-m m Jędśrz! jowi'.z?m czela, tudsież repre­
zentacja rady miej kiej z b a m u trz s z a  p. Pogo­
nowskim i przedstaw iły się obecnym na dworcu 
dygnitarzom . O godzinie 11 ininut 45 weiedU m i­
nistrowie, nam iestnik, m srs is łe k  i inni dy g n ita ­
rze do przygotowanego pociągu, k tóry  wyjechał 
z ćw o re t kolei Ks?ola Ludwika a po 5-niir.uto- 
wena zatrzym aniu się na dworcu kole) państwo 
w j Staroniwa-Rzeazów pojeefeał do Jaa ła , dokąd 
przybyć ma o g o iz  2 udo. 30. W Jaśle  cdbgds.is 
się bankiet na 50 osób. Z Rzsszrw a otrzym ali 
n&ń zaproszenie: m arszałek p&wiuu Adam J§ 
drzejswicz, burm istrz Pogonowski, tudzież pasło 
wis sejmowi dr. Zbysoowski, Edw ard Jęd iaejow kz 
i h r. K&rol S .ipio.

Gała b e ja  kolejow s przystrejona jeąt chorą­
gwiami i zielenią.

M adryt 11 października (pry w,) Sprawozda­
nie komisji sanitarnej og łasza: Przez pięć mie­
sięcy, odkąa cholera eię pojawiła, było wypadków 
cholery 5C00, śm iertelnych 2500. W Toledo było 
wypadków. 500, zresztą ty lko w W alencji i w 
prowincjach wschodnich, k ilka wypadków p ode j­
rzanych w Sewilli W ogóle epidem ja nie m iała 
wcale znamion cholery azjatyckiej. W M adrycie 
nie było żadnego cholerycznego wypadku, za to 
ospa i dyfterja zm iatają tu ta j setk i dzieci.

Amsterdam l i  października (pryw.) Rząd 
zawezwał przewódzeów robotników wszelkich ga­
łęzi, żeby nadesłali w listach niefrankowanych do 
kom isji p .óstw cw ej wszelkie zażalenia, spraw o­
zdania i projekta naprawy stosunków,

Sebastopol l i  p jździernika (pryw.) Nieba­
wem ogłoszony tu  będzie ukaz, wydalający stąd  
wszystkich żydów, a to  dla tego, że w tw ierdzy 
m oże być ty lko ro s jjsk a  ludność.

Petersburg 11 p s ź jz is ra lk a (p r)  W okręgu us- 
snry jik im  (w południow o-w schodniej Serbji) od­
krył w iceadm irał Nochimow rozległo podłady wę­
g ła  kam iennego wyborowej jakości. Je s t to dla 
floty woje nej niezm ierne doniosłe odkrycie.

Londyn 11 października. Times donosi, iż 
w łcsko-angielskie rokow ania spełzły na niezem, 
gdyż W łochy cdrzuciły  angielską propozycję, we­
dług której Anglja m iała otrzym ać znaczną część 
wschodniego Sudanu, ale bez K assali.

Berlin 1 1 października Bank pafiatwowy 
podwyższył stopę procentową eskontu na 5 i pół, 
lom bardu na 6 lub względnie na 6 i pół prc. 
od sta.

Londyn 11 paź iziernika. Międzynarodowy 
kongres literack i zam knięto i uchwalono odbyć 
przyszłoroczny kongres w Berlinie.

Berno (w Szwajcarii) 11 pcź-Izierniki. Rada 
narodowa przyjęła 74 głosam i przeciw 14 taryfę 
ełową. Ju tro  nastąpi zamknięcie zgromadzenia 
związkowego.

Berlin 11 paźćLieraiks. W ydział centralny 
banku państwowego zbierze pię ju tro  celem po 
wzięcia uchwały w kweetji podwyższenia dyskontu. 
Natiotial Ztg. utrzym uje, że dyskont podwyższo­
nym zostanie prawdopodobnie o pół procent,

Tipperary 11 p sź lz iom ika . Posłowie W il­
liam 0 ’Brieu i D illoa odpłynęli wczoraj potajem  
nie do Ameryki, nie czekając ukończenia procesu. 
Skutkiem  tego przepada złożona przez nich k au ­
cja po 10C0 fantów srterlingów . Ta prowokacja 
rządu wywołała w kołach politycznych wielkie 
wzburzenie.

Wiedeń 11 p tżd iiem ik* . Celem zapobieżenia 
nlebeipirc-eńsŁwa przywleczeni* cholery, wydał 
m inister poleceni*, aby siedmiodniowej obserwacji, 
zarządzonej na prowenjeucja z zatoki A lfxandrotte, 
podlegały trk że  wszystkie okręty przychodzące 
z wybrzeża między Mcrsic-ą a Tripolisem .

Nancy 11 listopada. Były oficer Bonnet za­
sądzony został sa szpiegostwo ns pięcioletnie wię- 
ziente i 5000 franków grzywny.

Budapeszt 11 października. M inister hard lu  
B aross oświadczył kom isji budżetowej, że założe­
nie dw utorowych kolei nastąp i zwolna. Co się ty ­
czy transpo rtu  posyłek frachtowych, projektowaną 
jest tylko ztn im a taryfy lokalnej na pociągach 
węgierskich kolei państwowych.

Rząd w zasadzie jest skłonnym  sprawę m a­
rynark i węgierskiej uporządkować przez zerwanie 
w razie danym ugo iy  z Lloydem, o ile  ona doty­
czy W ęgier. Nawet odnośne kn tem u rokow ania 
są w toku.

Petersburg  1 1 października. Nowoje Wremia 
donosi, że Ludowa kolei sybiryjskiej prawdopodo­
bnie przez aam sko;b  odtąd  jest już rzeczą po­
stanowioną. Budowę tę  mgją baiwłocznia rozpo­
cząć. D?iennik podnosi strategiczną i handlową 
doniosłość tej kslei, k tó ra  może eprowadzić ści­
ślejszo połączenie Rosji z półaocną Ameryką.

Londyn 11 października. Za zbiegłymi depu­
towanymi O trienem  i Dilionem wysłano listy 
gończe.

Belgrad 11 października. W sprawie o s ta t­
niego naressenia granicy przez Albańczyków za­
proponował tutejszy poseł turecki, aby tę  sprawę 
w przyjacielski spo.ób zułatwlć w krótkiej d ro ­
dze. W obec niepewnych stosunków pogranicz' 
nych zamierza rząd serbski wspólnie z rzą­
dem tureckim  saorowadzić wojskową straż  g ra ­
niczna.

Bourges 11 pzź Iziernika. Z powodu n ie ­
ostrożności kaconiern, napełniającego haubice me 
linitem, nastąp iła  cks lozja w tutejszej szkole 
pirotechnicznej. W ybuch ten zburzył doszczętnie 
gonach szkoły, 2mi*żdżył 5 kanonierów, ranił lekko 
40 osób.

M adryt 11 paździfrn k*. Ambasado? włoski 
wniósł do rządu h ;s jp sń sk ‘eg'ł przedstaw ienia 
przeciw gwałtownym przemowom Knrlisfów w Sa- 
ragosie i przeciw papadom  na włoskiego króla. 
W piśmie tem  zaznaczył am basador, że w kon­
gresie katolickim  wz‘ęło udział w ielu konserwa­
tystów i wys>kieh urzędników.

M arsylja 11 października. Przybył tu  statek 
Chazsłie.

B r .  F r y d e r y k  Ł a n d a n
lekarz chorób wewnętrznych, specjalista w chorobach prze­

wodu pokarmowego (żołądka) i moczowego. 
Ordynuje od 3 do 5 ulica Karola Ludwika liczba 37.

N adesłane

Dr. Emil Wechslar
lek arz  chorób w ew n ę trzn y ch , 

s p e c j a l i s t a  w  e l io c i-b a c h  ż o ł ą d k a  i  j e l i t ,
I o d łuższych  stu d jach  n a  k lin ice  prof. O sera 
w e W ied n iu  ord  od 3 —5 w e L w ow ie, plac 

B ern ard y ń sk i liczba 15.
1215 10—30

Z ł r * .  2 0 . 0 0 0  
d o  w y g r a n i a

kupując
O r y g i n a ln y  l o s  w ę g i e r s k i  J o  S i i r

Najbliższe ciągnienie 15 Października b. r.
Losy te mają trzy ciągnienia rocznie z główna 

wygraną złr. 20.000, 10.000 i t. p. i są każdego 
czasu po kursie dziennym do spieniężenia.*

T a k ż e  u h  s j ł a t y  m i e s i ę m e
5 losów razem w 15 ratach po złr. 2 

IĆ n n n 20 „ „ „ 3

A ugust ScheU enberg
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­

numerata roczna na prowincji złr. 180.

Do wynajęcia zaraz
6 pokoi, kuchnia etc.

w  p a rte rze  — Ul. S ykstuska  45.

f  p * y J s  s  & s  1! i! e L w  « w  s  
11 pirździerniks 1S90.

HOTEL ANGIELSKI, J. Kliszewski z Krako­
wa. W. Olszański z Nowosiółek. S. Lesiuk z Zało- 
ziec. S. Gogolewski z Sokala. A. Jastrzębski z U- 
strzyk. K. W iniarski z Rymanowa.

HOTEL GEORGA. F. hr. Potulicka z Glinian. 
J. Dobrzańska z D„bromila. T. br. Horoch. T. W i­
towska z Krakowa. N. hr. Potocki z Marjampola. 
B. Ranscb z Nii-nbergu. A Ranek z Wiednia. 
E. Kozicki z Tłusienkiego. H. Przybyslawski z Bu- 
benc.

Z  \bo tfiw ych  targów.

11 pażdzier. Lwów Taraopoi
Podwo-

loczyik* Jartwls*

PiMwaJoa
Żyto
Jeczmis* 
Owi«B 
Groch 
Wyka 
Rsepak 
CiinsM 
Konia cwr. 

1 Konic. bis?.s 
| Obowtts

7.30—7 75 
5 35 - 6  75 
5 25 - 6 70 
5 50 6 50 

6 — 8.50

7 .1 5 -7  60
5 ------5.35
5 ----- 6 50
5,— 5-75 
6 — 8 —

0.----- 0 —
9.75:0 50

7.------7.75
5 23 - 6  50 
4 80 -  6 50

4 60 5 -
5 90 9.—

7.51—8.— 
6 30 6 60
5.----- C.2t
0.----- 0 -
6 -  9 -

10 -1 0 .7 5 10.—30 60 10.2510 85

—.------.— 30.—45.— 2 8 . - 4 0 -

11.5:012.- ________ —,--------- —.------.—
wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 ldlo netto bez 

worka,
Dziś usposobienie spokojne.

W iedtń dnis 11 października jredz 1. min 40.
Akcje k::odjt.
Aipiny
Kredyty
Angióbarki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Lory tarocki#
Staatebahsy

*-09.15 
88 60 

3f>2 O 
162.25 
245.— 
202  —  

274 50 
150 35 

38 41

ł(W»

Węg, kolej 
t?schodn. 

Wiedeńskie 
kom.

Akcje tytoń 
Gal.obl indem 
Elbothale 
Lfenderbanki 
Renta zł. *ręę 
Banjk?ereiny 
Renta węg. 
Ruble 

Feponobi-nje ożywione

1?5 50

547 50 
23') —

148 — 
136.— 
1C4 — 
234 50 
232 30 
101.75 
119 30 
S9 40 

142 75

Lwów. Z Izby handlowej 11 października 1890
1. Akcje ca n takę .

hce kuponu bieżącego piani tąit&ją 
be* dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lad.,200 zł. w, a 201 50 2^4 50 
„ Iwaw.-czer-jsBB. '200 ri. w. a. 229 — 232 — 

Bgnke hip. . irsfio. 200 d . w. a. 296 — 299 —
„ kredyt- g sh '- 200 *S. w. o .  216 —

L isty  zastawne ja  100 złr.
Sauku nyp. galic. f>°/& 8 ,  40 „ 101 15 101 85
Banka hy*:-. galic. s 10%  Pr. 107 15 107 85 
Bank* fcpst. i % % m .  lct. w 50 łat. 98 50 93 20
Benka krsgc-wego 4 Va7(-wa- 18 60 99 30
Tcw. kred. salin 5 „ „ 100 ICO 70

# „ „ 4 ,  ,  nisekr. 97 30 98 —
.  4 „ - s ,  41%  9b 31 96 -

,  ,  .  4V ,7o . e » 52 1. 99 59 100 20
„ 4  ,  „ ,  56 ,  95 -  95 :0

3. L isty  d łu \n t \a  100 \ łr  
3. 1. kr. wJ. (daw.6% ) 3%  w fib*. 59 -  61 —

,  „  .  ,  (daw. 5% ) 2V.7o e 52  --------------------

i .  Obligi 100 \łr .
!ade»nizseyjne gelic. 5 pro. ■ . k, i 03 0 104 40 
GeJjc. fund. prcpinscyju^go 4'70 K 92 70 93 40 
Bakou. fundusz propin. 5°/o w- a - 100 — 100 70 
Koifi. b isxb  krsj. & pro. w. », I. e a . 100 60 101 30 
l’o t , kraj. s r. 1673 C prc. a 104 50 —  —

„ „ I 8SS 4 % 7 0 .  98 40 99 10
5 L o s y :

Loey wisfet* Krufecws 29 — 24 —
a e Eitasisławowo 38 80 —

6 fftion tty
Dukat holenderski 5.38 5 50
Nsipoieondor 9 07 9 20
PłSŁspcrjał rosyjski 6.30 —•-
Seskel rosytjfc srebray 1.45 1.55

B „ pajiiorewy 1 4 %  1.43 %
100 marek aiesśec-kfck 56 *:0 57.10

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1890.

l l e m e n s  O ą b ^ c k i
po pow rocie z I w o a i c z a  o rdynuje  

p rzy  p lacu  B ern a rd y ń sk im  N r. 12a od 3— 5, 
1341

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ...............................
Z P o d w o ło c z y sk .....................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, IIu- 

siatyna i Stanisławowa . . .
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 

wocznego, Stróżego, Chyro­
wa, Stryja, Husiatyna i Sta­
nisławowa ................................

Z Suczawry, Czerniow. i Stanisł.
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec,
Husiatyna i Stanisławowa .

Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec,
Husiatyna i Stanisławowa . .

Z Bełżca (Tomaszowa) . • •
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa...............................
Do P odw ołoczysk.....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Cbyrowa, Stróżego,

Ław-ocznego, Munkacza, Bu­
dapesztu , Stanisławowa i
H u s ia t y n a ..................................

Do Stryja, Ohyrowa i Suchy .
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Ła- 
wocznego. Munkacza, Buda­
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec,
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec,
Jass i Bukaresztu . . . .

Do Stanisławowa, Husiatyna,
Czerniowiec i Suczawy . . .

Do Bel ca (Tomaszowa) . . .
„ „ tylko w piątki . .
„ „ tylko we w*torki

Uwaga : Godziny podkreślone linijką oznaczają pore 
nocną od godziny 6tej wieczorem do 5 godz. 59 m. rano.

jut £
o “ 5  B. g,-**

M t*
% &£ sBi g

Pociąg
osobowy

bD cl «1 Ci
1 1

4 03 928 850 715
2-20 7-30 315
2-08 7'i'l 236

830

8'—

12-03 
6 53

2 —

541
10-17

2-28 830 4-20 7‘20
411 9-50 10-35
422 10-15 11-05

5-55
10-20

8-45

916

4-30

1016
808
229
4-43
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Lam py „Asfcral*
k o c ń łe k  z paln ik iem  

20"‘ bila świetlana 68 świec 
t 0‘“ „ n 104

Wiedeńska lampa błyska 
vicz na 3 0  “

kociołek z palnikiem za­
świeca się, regu'uje i  gasj 

z dola.

R. R i tm a r  w  Wiedniu
I ś r a ? ,|w l ę l 2 !3 2 ' ,a  / a / b r y l E a ;  l a m p  w  E u r o p i e .

L A M P Y  M T M A R A
o sile świetlnej od 4 do 157 świec.

Saisou 1890. J i O W O Ś C I  Saison 1890.
Słupowe i oostumentowe lampy z k o ro n k o w e m i u m b ra m i.
Lampy wiszące i stołowe z n a jd e b k a tn ie j  o z d o b io n e m i rezei woa- 
rami majolikoweni. Staroniemieckie lampy wiszące, stołore i ścienne

c z ą r n e  z o z d o b a m i s z c z e ro  m ie d z ia n n e m i.

Z e w zglądu n a  w i IŁ i ) św iatło  szczególnie do polecenia 
Słoneczne palniki 15 i 1 8 " ' s i ła  ś w ie t ln a  2 7  i  4 2  św iec .
Meteorowe palniki b r y la n to w e  z k u l is ty m  p ło m ie n ie m .

w ie lk o ść : 15"', 20" ', 25 '", 30 '", 35 '", 45 '"
siła  św ie tln a ; 31, 50, 70. 87, 138, 157 świec.

Wiedeńska lampa błyskawiczna 30" s i ła  ś w ie tln a  105 św ie c

Lampy „Astral‘
zaśw ieca się, reg u lu je  i g asi z dołu.

2 0  i 3 0 '"  s i ła  ś w ie t ln a  5 8  i 1 0 4  św iec.

L am p y  A otral m ają  ta k  p ra k ty c z n ą  form ę, że m ogą b y ć  w  n a jro z ­
m aitsze  sz telaże lam pow e w staw ione.

kO
ca

oco

znak

Lampa postumentawa
z koronkow ą um brą.

fabryczny

R. Ditmara główny skład lamp
L w ó w ,  p l a c  L v d a r ; a c ls x  1. ©

K u
f ry , w a„zk i, to rb y  
i  w szelk ie  p rzy b o - 

ry  podr ,źne.

K o
szule, ko łn ierze , 

m anszety  sk a rp e t­
k i, chusteczk i, k a ­

lesony.

K fir
pelusze, rękaw icz­
ki, k raw a tk i s z tl 

ki, sp ink i, itp .

P e r fu m e r ja  1 w sz e lk ie  p r z y b o r y  to a le to w e . "W ielki w y ­
b ó r  p a r a s o l i  i k a lo s z y . S k ła d  b r z y te w  s z w a jc a r s k ic h  i 
a n g ie ls k ic h . W y r o b y  t r y k o to w e ,  to w a r y  g a la n te r y jn e

najtaniej w handlu pod firm ą :

BRACIA LANGNER
L w ó w , ulica IlalioL a. liczba IG.

1204 6 — ?

£
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od dawien dawna ze swej dobroci 
i zapachu znana prawdziwa

HERBATA ROSYJSKA
w handlu

W. Adamowicza
w Brodaoh

funt baroio dobrej . . złr. I 40 
„ najiep. oryginał. opak. „ 2 50 
„ imperial cesarskiej det. „ 3 50 
„ WysiewkiA kwiatowych 1-10 

KAWA „Siriusz" franco 5 kilo 9 50 
SaMOWaRY rosyjskie na składzie sztuka od złr. 7.
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K A L E N D A R Z E  I
n a k ł a d e m  E .  W I N  I A  R  Z  A  w e  L w o w i e

w y s z ł y  j u ż  z  d r u k u
i  s ą  d o  n a b y c ia  w e w s z y s tk ic h  k s i ę g a r n i a c h ,

a mianowicie:

K a le n d a rz  p o w sze c h n y  g a lic y jsk i  
i l lu s tro w a u y  r o c z n ik  4 2 g i  —  c e n a  5 0  et.

K a le n d a rz  śc ie n n y  —  c e n a  2 0  c t .

K a le n d a rz y k  k ie s z o n k o w y  —  c e n a  2 0  c t .

E k spedyc ja  n ak ładów  E . W im a rz a  w e L w ow ie, 
p rzy  ul. D om in ikańsk ie j 1 4, w y sy ła  n a w e t jeden egzem ­
p larz  franko pod opaską pocztow ą, za  nadesłan iem  5.) ct. 
p rzekazem  pocztow ym . 1302 3 — 3

Pracownia ruszm karska
we Lwowie, Plac .Bernardyński Nr. 1.

W. Szadkowski i S. Kopczjuski.
w y ra b ia  b r o ń  m y ś liw s k ą , j a k o te ż  p r z e r a b ia  ze  s t a ­

r y c h  n a  n a jn o w s z e  sy s te m y .
R ep eracje  z prow in cji w ykon u je  z n ajw ięk si ą  

punktualnością i wysyła odwrotną pocztą.
Utrzymują na składzie uncastrów ki wyprónowane.

1324 3 - 3
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f  Skład kawy w najlepszym gatunku
Artura Kościckie^o

v e  Lwowie, C h o r ą i c z y i n a  2 2 .
Ceny w mtejscu 1 ko. zlr I  WO na prowincji 4 3/< ko. 

złr L -o O  frank*.
Nie m in  wcale ty oh jaiunkow kawy, które dru Izy 

pod nazwą mojego godła ogłaszają, każdy sam jię przeko­
nać może czy dostanie ~dzieindzie. p o  t e j  c e n ie  t«  > ą

L a w ę  j a k  m o j a  c o  d o  j a k o ś c i  i  e m a k n .

1282 20 ? K a w a  p a l o n a  */* ko. z ł r .  1 . 2 0 .

M A G A Z Y N  F U T E R

P. CZAPCZYNSEIEGO
w e Lw ow ie, H a l i .k a  l ic z b a  1.

P oleca:
F u t r a  p o d r ó ż n e  I  .t ła *  * o \.  e męzkie, we wszystkich rodzajach 

i gatonkach. F u t r a  d a m s k i e  podług fasonńw najnowszych, a mianowicie: 
F a l e t o t y ,  r o t u n d y  dolmaniki krótkie, jo‘l. iny, oraz Z a r ę k a w k i  i 
( u t n ie ,  4  m k l ć ,  b o a ,  c z a p e c z k i  fu tz i e, i t. p. C z a p k i  i 

k o ł p r  k i  męzkie, z a r ę k a w k i  m y ś l i w s k i e  i leki do sań. W  r ż e l i;  
c o t o w e  do ‘futer mezkich. W ie r z e  h y  g o t o w e  do futer dimnklch, uowe 
fasony. W i e l k i  w y  tó r  m a t e r y f  najmodniejszych wyłącznie „a wierzchy 
do futer. S k ó r y  na filtra pojedynczo i hurtownie we wszystkich możliwie 
gatunaach. _ .

Zamówienia z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary, uskutecznia 
spiesznie, akuratnie i  sumienni?.

Za tow ar nabyty w  m agazynie gwarantuję.
Ceny stałe b a rd zo  p r zy s tę p n e .; '0 .1  1325 2—12

m m a a m m m m m m

5 lin Id  nip m oże tzm m ńe bez k a p ita łu  i ry z y k a  zarob ić  każdy ,
HU 1U ml. kto  się  zachce zająć  sp rzedażą  p raw n ie  dozw olonych

losów  i  p ap ie ró w  p ań stw o w y ch  P odam " p o d : v,L o se“ an  ( e A nnon-
sen  d k p ed itio n  T . D an n en b erg , W ien I  K u m p fg asse  E r . 1.

r  1200 8 - -6

P r e m io w a n e  n a  w y s t .  h y g ie n .  
w e  L w o w i e  1 8 8 8 , '

O d s z c e e g ó ln io n e  n a  w yat, p r z y r .  
l e k .  w  K r a k o w ie  1 8 8 1 .

A pteka pod ,,Z łotym  S łon iem 4'
H E N R Y K A  B L U I M E N F E L D A

WE LWOWIE, poieoa następujące w akutbozncfci wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze.-

Malaga z ^efaSiHn
jemii ago smaku i niezawodn j skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
daozce, trudnemu odpływów. -egularności, wyczerpaniu s i \  ogolnei niemo­

cy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym cho.obom.

Malaga z c/uną i  żelazem k r z e p ia ją c y ^ d la  n e r w o w y c h ,  n ie d o k r e w .
n y c h  1 o s ła b io n y c h .  W z b u d z a  a p e ty t  i d z ia ła  z  n ie z a w o d n ą  s k u t e c z n o ś c i*  p r z e c iw  z im n ic y ,  
g o r ą c z k o m  ty f o d a ln y m  i  w  r e k o n w a lo s c e D c y i  p o  c i ę ż k ic h  1 w y c ie ń c z a j ą c y c h  c h o r o b a c h . P r z e c iw  
c h o r o b o m  p o c h o d z ą c y m  z n ie d o s t a tk u  k r w i lu b  o s ła b ie n ia  n e r w ó w , j e s t  w in o  to  n a jz n a k o ­

m its z y m  ś r o d k ie m  l e c z n ic z y m , j a k i  s z t u k a  le k a r s k a  p o s ia d a .

Malaga z lebarbarum ^ * p2 .iS “ l*Lr w & f c
i wątrobowym. Przy wzdęciach niestrawności, obstrukcji, ne-noroidach i 

kongestjach, środek ten najznakomitsze w ynera  skutk4.

Wino pepsynowe z diastazą
tr u d n e m  t r a w ie n iu  i  w e  w s z y s t k ic h  c h o r o b a c h  ż o łą d k o w y c h .  W  c ie r p ie n ia c h  p o c h o d z ą c y c h  e 
n ie d o s t a t e c z n e g o  w y d z ie la n ia  s o k u  ż o łą d k o w e g o  i ś l in y ,  j a k o t e ż  w  t a k ic h ,  k tó r e  w y d z ie la n ie  

t y c h ż e  s o k ó w  p o w s tr z y m u ją , w in o  to  w y w ie r a  z b a w ie n n e  s k u tk i .

Unikać należy fałszerstw i naśladownictw — Cena butelki X złr. 50 ot., bu- 
telka podwójna 2 złr. 60.

Wizydkic zlecenia z prowincji załatwia apteka pod ,s.lotyin Słoniem* odwrotną
pocztą.

1116

ś r o d e k  d z ia ła j ą c y  n ie z a w o d n ie  p r z e c iw  
n ie s t r a w n o ś c i  w  b r a k u  a p e ty t u , p r z y

: o loiipno:

b

N agrodzone n a  liczn y ch  w y staw ach  ro ln iczych  D yplom y 
u zn an ia  od w ie lu  Jockey-K kń-ów ._______

K W IZD Y
Korneuburski proszek pożywny

dla  koni, bydła rogatego i owiec
7i paczka  70 c t  ‘/a paczk i 35 centów.

KW IZD Y
c. k, uprzyw- Kestitutionstluid

( w o d a  d u  m y c i a  Ł o n  )
1 flaszka 1 złr. 40 ct.

wzmacniające pożywienie dla kuni i  byd ła  
rog a teg o  W paczkach  po 6 zł,, i 3 z łr. tu ­
dzież w  pu d e łk ach  po  30 ot.
wazelina do kopyt końskich ęw yborny środek  

k onserw acji kopy t) p uszka  1 z ł. 25 ct. 
kit do kopyt końskich (sztuczny  ró g  kopyt) 

1 sz tab a  80 ct. 
proszek (Schw einpu lver) do tuezei a byd ła  

i  szybkiego w ypasien ia  w ynędzn ia łych  
w ie lka  paczka  1 zł. 26 c t. 1 m ała  paczka  63 ct. 

myd. > do mycia zwierząt domowych, i  szt .Aa 
40 ct. 1 m ała  p u szk a  80 ct. 1 w ie lka  

p u szk a  1 z łr. 60 ct- 
mydło (Settelseife) dc* _czy szczo n a , po lero­
w an ia  i  konserw ow ania  model i  rzem ien i 

1 p u szk a  1 z łr.
Celem ochronienia się _uzed naśladownictvan>i uważać należy na 

markę ocuronną.

Frcnc Jan Kwizda, apteka okręgowa Korneuburg koło fijditia.
c. i k. austr. i król. rumuński np dworny dostawca preparatów wete-

-ynurskich.

K w izd y
lontenbnrski presseł ('p::Lr/i‘,r'

c. k. uprzyw. Restitutionsfluid(płyu resty - 
tu cy jn y ) _ *

i KWIZDY wszystkie wyżej wyszczepoi.iione preparaty
nabyć można we wszystkich aptekach i j_andlach towarów aptecznych 

austro-wegierskiej Mouarchji.
ID 713 9—10

Kwizdy
Kwizdy
Kwizdy
Kwizdy
zw ierząt. 1 w

Kwizdy
Kwizdy

o

Kwizdy

:o: io i io iio :

—

Dywany S g & j.
, ,  kraiowre i 

IIIjf wschodnie
P o r t i e r y  i  n o w o ś c i  d e k o r a c y j n e

o trzy m ał m agazyn

A. Krsyfcztofowicza ■
I L w ó w ,  p l a c  Ł  £ | c ' ^ i  l i c z b a . ^  , , 1333 2— ?

GALICYJSKI
BANK K RE OT f OWr

p Ł'z y j t i i i j j e  w k ł a d k i

n a

s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

477 871 ? p o

4  \ił0 ro c z n ie *

M
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kalendarzyk dam ski
n a  rok  1 8 9 1 .

O prócz k a len d arza  astronom icznego , poezyj now el i 
części in fo rm ac ,jn e j, zaw iera  o szerną  p rac^ nap isaną  
p rzez pan ie  W italisę i Zofię.

pod tytułem :

P i e l ę g n o w a n i e  k w i a t ó  w  
w  p o k o j a c h  i  n a  b a l k o n a c h .

O  oo
8 
O

8 
O

8
ooooooooooooonoooocoooootń

o
8o
§
8
o
D
ś
cEgzemplarz broszurowany : 4-0 ct.

Elegancko oprawny w płótno angielskie z złoconemi wyciskami 65 „
Za przesłaniem p.zeka^cm kwoty 45 a względnie 70 centów uskutecznia Q

się przesyłkę franco.

D iu k a rn ia  nar. W  J H u n ie c k f e g o ,  L w ów , 'u l ic a  
K o p ern ik a  1. 7 i we w szystk ich  k sięg a rn iach  552

Ooo

Kzttdzca
p oszuku jący  posady, w  sile w ieku, 
żonaty , od najm łodszych  la t  sam o­
is tn ie  zarządzając w iększem i m a­
ją tk a m i, obecnie ośm  la t  kończy  
n a  jed n y m  m iejscu, postanow ił 
zm ienić posadę i w  ty m  celu nt» 
w łasne żądan ie  od dalszego p ełn ie­
n ia  obow iązków  zostan ie  z d. Ig o  
styczn ia  1891 uw olniony. N a ż ą ­
dan ia  może się w ykazać św ia­
dectw am i i rekom endacją  listow ną 
od sw oich P . T. Chlebodaw ców . 
O bow iązek m oże przy jąć  w  G ali 

■ cji lub  n a  B ukow inie.
A dres j A  T. w  Czernielowie 

m azow ieckim , poczta  P o m an ó w k a  
przez B o rk i w ielkie. 1342 1— 7

^ ii  i —  11  — i i i m m  i  m u m  i ■■■ 11 —  ♦  i m u  i » ^

i  Ju z  w yszm  z druł~u broszurka
pod tytułem

50 praktycznych przepisów
do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana przez 

fa b rykę  m akaronu  włoskiego 
1 uchycli wyrobów u ciasta

M. G syL iskiej i Sp.
we Lwowie.

I>  nabyJa we wszystkich księgai > 
niach po 2o ct., z pr: /syłką poczto­

wą CO cnt.
Przy zamówieniach na makaron, do­
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie,

‘ 1 MDM I !■» 11 — 11 «■ I I ■■ II li

WfWtMMBir ŁSSSWk.l

Md cjptows szej jakości

W^IOOO sztuk S. riM s
poleca iabryka 966

F . N iż a ło w s k ie g o
L w ów  —  H o te l Żorża. 

Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

M T  TUTKI
praw dziw ie f r a n c u s k i e

do nab y c ia  1118 14—?

u A . F illle n b a u m a
ul. Jag ie llo ń sk a  4.

1 0 0 0  s z t u k w awie>n 95 ot

i Sztuczne
ZĘBY  i S Z C Z Ę K I  j

jako też 1251 12-12 jjako
I wszelkie reperacje zębów sporządza 
“ się podług najnowszego systemu 
Z ‘ trwale i tanio w A t e i  r

i !3C. R e isch e ra
|  we Lwowie, ulica WałowL 1. 15. !

Dublańczyk
z kilkuletnią praktyką, kawaler, 
wysłużony wojskowy, poszukuje 

posady
pisarza ekonomicznego

zaraz.
Adres: „Gospodarz* post. res. 

Lwów. 1335 2 — 2

Skład i pracownia futer

Błażeja Szarkievi cza
ice Lwowie, ul. Wałowa liczba 3, 

dom p. Wieczynskiego, 
poleca w szelkie g a tu n k i fu ter w 
w ielk im  w yborze, ta k  m ęskie jak  
i dam skie, as trachanow e płaszcze, 
ro tu n d y , w szystko  podług  n a jn o w ­

szego fasonu,
cigpki męskie damskie

ud zł. 2 50 i  w yżej, k o z  ak i do 
polskiego stro ju , w ierzch y  do fu tei 
i  m a le rje  n a  fu tra , d y w an y  do sań  
i  łóżek, fusak i m ęskie i dam skie, 
kożuszki d la  dzieci haftow ane, b ia ­

łe  i bronzow e.
W  szelnie zam ów ienia u sk u ­

teczn ia ją  się z w szelką ak u ra tn o śc ią  
i pośpiechem , ręcząc za  trw ałość 
i dobroć w szystk iego. 1303 4 — 8

8  m edalów  n zttan ia !
Uznaną za najlepsza

I  I  A ' I t M O r N i L i  i g
dostać można u

J o li.  N. T r i m m e l
w Wiedniu 

VI', Kaiserstrasłe 74.
Przestanek tramwajowy 

Burglinia.
Wielki skład wszelkich

Instrumentom muzycznych
Towar dobry. Cenynajniżs/.e 
1340 Cenniki darmo. 1-80

P Ł Ó T N A  D O M O W E
czys to  n ic ią ,te  

sztuka 23'/. metr. długie 
zł. 8 50, 10, 1 , n ~  

z najlepszej przędzy z’ 12,13,14.
P łó tn o  na, p rze śc ie ra d ła ,  

165 i 175 etm. szer. 14'/., metr. 
długie, zł. 13 50, A, x5, 16, 

na 6 lub 7 prześcieradeł. 
C /tusłk t do  n o sa  n ń ia n e  

tuzin zł. 2 40, 2 80, 3-4C, 4. 
S e rw e ty  sto łow e, 

tuzin zł 2'40, 2'80, 3'75, 5'25.
O b ru sy  n a  6  osób, 

złr. 1 05, 1-25, 1 6ó, 2’15. 
S e r w e tk i d esert z  f r e n d z la .

.uzin zł. 1 -60, 2, 2'80, 3'60. 
G a r n itu r y  k a w o w e  ko lo r . 

z 6-cioma serwetka.ni, 
zł. 2, 3, 3-70, 4 

R ę c z n i  , : i  n i c i a n e , 
tuzin zł. 3, 3'30, 4, 4 60. 

Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  
tuzin zł 2-10, 3, 3-60

poleca handel

JAM RIEDLA
WE LWOWIE.

I I

“  Nowo otworzona 
j=  centralna sprzedaż

§ C u k ró w
Lwów, ul. Wałowa 1. 1. 

poleca *ukry pomadki, praliny, 
sorbet" po penach nader niskich.

Zltcenia pocztowe załatwia 
odwroiuie. 1326 3—3
pół l ila. pomadek . .  1 złr.
pół kila karmelków . . £0 ct.

Z poważaniem
Bolesław Kostecki.

Jubiler i Złotnik

• > ó » , P lac  StarJ ic k l H otel 
66S E u ru p ejik i
poleci znaczny zapas biżuteryi wła­
snego wyroiM 1 srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 
szpilki ślubne i wszelkie zamówie­
nia wykonnje we własnej pracowni 

w jak najkrótszym czasie. 1

Firma kupiecka

„ l i i  l l t f 1
we Lwu ie

poleca w Oj skład .„warów korzennych 
win, likierów i delikatesów, w  u l io y  

W a ło w zjj t . II.'
j£ie.-ając się chrześcijańską zasadą, a 

.do-.ialniajr n er skromnym zyskiem, 
firm dokłada wszelkich starań, by tak 
umiarkowanemi cenami jak i rzeczywistą 
dobrocią towarów P. T. odbiorców zupełnie! 
zadowofnić. Wysyłki za pobraniem do sta 
cji pocztowych od 15tu -tr a kolejowych 
od buciu złr., z wykluczeniem należytoścl' 
za cukier, bywaja przez firmę opłacane. ‘

856 6 - ?

Magazyn i pracom Juier
Michała Beckera

w e  L w o w ie , K o p e r n ik a  l. 8 ,
poleca wszelkie gatunki 
l u t e  a :..ianowicie: 
futra du podróży, pale- 
toty męzkie i  damskie 
podług najnowszyh fa- 
souów, Rotondy, Dol­
maniki, Katanki, Koł­
nierze, Boa, Zarękawki, 
Czapeczki damskie, Koł­
paki, Czapki męzkie. 
Skóry we wszystkicn 
gatunkach pojedynczo i 

hurtownie, oraz wierzchy do futer mc- 
zkich, jakoteż damskich.

C eny u m ia i k o w a n e  s ta łe . 
(Lwow. Impresja). 1148 8-12

U i ł l l ł Y n o i *  pracow nia U . U d  l i  D U L I  j 8k|£ 82C yt-
karski, prssy n llcy  Sobn skiago L 10 
we L w ow ie, w y rab ia  i sp rzedaje  
wszelkiego rodzaju  S Z C Z O T K I po 

cenach najbanozych.

Ogrodnik
żonaty , la t  32, w ydoskonalony  w 
sw oim  zaw odzie, m oże się w y k a ­
zać ch lubnem i św iadectw am i, po ­
szuku je  obow iązku od 1 listopada.'

A d re s : P o ste  re s ta n te  T. M. 
T rem bow la. 1338 1—3

O r  W l l t t O  U g t O Ś Ś ^ l I l ś

po '1 atuty od i r y t i n ,

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i  wszelL-e ro b o ty  lito g ra ­
ficzne w ykonu je po nader niskich 
cenach zak ład  a rty sty czn o  lito g ra ­
ficzny A. Przyszlaka w e Lw ow ie, 
u lica  K o p ern ik a  9. 948 81 ?

P oszuku ją  w spó ln ika  fachowego 
masarza z k ilk u  tysiącam i. „Zioty 
interes* re s ta n te  Lw ów . 1— i

S t a n i s ł a w ó w ,  H alicka  
są do nabycia drzewka: 

Jab ło n ie  5 le tn ie  . . .  ń 40 ct.
G rusze 3 „ • • . ,  40 n
(Jzerachy 4 n „ 40 ,
W iśn ie  4 „ • . . ,  40 ,
D eren ie  4  „ • . . ,  40 n
W inorośle w czesne i  silne B 25 ,
Porzeczki .....................
M aliny  ca ły  ro k  rodzące
Agrust _ .  .  .  . „  10 ,

także Kwiaty, b u k ie ty  i w ieńce po 
dow olnej cenie odw ro tną  pocztą. 

Z uszanow aniem  A. Schmidt
1339 1— 6 pom olog.

10 
n 10 „
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